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"Wychodź5 w dni powszednie
o godzinie 8 po nołudniu z daią dnii

■ n astfjpnegu.

P m u i u e r a t a  i p r z e s y ł k ą  pocztowa wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 fi. 
w Niemczech . . .  3 „ — „
■w innych Państw ach . . 4 „ — ,, 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 „
O p ła tę  n a leż j u iśc ić  rów : cześuie z ż ąd a  

n iem  z m ian y  a d re su
P"ennmenta we Lwowie m ie s ię c z n ie  2  k  
Kamer kosztuje w e  L w o w ie  . . S n .
na p ro w in c y i................................12 h.

Numera z poprzednich  dni po 20 h.
W sz e lk ie  D O riE S IE N I A  P R Y W A T N E

0 z a ręc z y n a c h , ś lu b a c h , w ese lach , n ab o żeń ­
s tw a c h  żało b n y ch , p o g rzeb ach , op isy  u cz t
1 zab aw  p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  ba lów , 
odczy tów  i k o n certó w , sp isy  sk ład ek , do­
n ie s ie n ia  o zg u b ac h , z n a lez io n y c h  p rz e d ­
m io ta c h  i  t .  d. po  1 k. od  wiersza-

t  a  n1  j Ą  Ł J
p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k a

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjm uje wyłącznie :

Ajencya dz ienn ików Sokołowskiego we Lwowie
P a s a i  I - r a u s m a n ł i  I .  f>.

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h.

vd drobnych o g ło sze n iach : 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem ., - 6 h
koreśp. prywatne „ ” 8 h

fwdissłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia- wiersz petitowy albo je ­

go miejsce ........................ 60 h.
Reklamy yo kronice wiersz petit. 1 k. 

O g ło szen ia  na czele numeru 
unapierwszej stronicy wiersz peti- 
o w y ............................................ K) h.

Dzi": m 
Jutro: jł

& 4 po 8 Kr. Kar. 
iw. Franciszka S. bSS

K. 2 po Tl. HŁ 7 
Antonia WoŁ

Adres Redakcyi i A dm in irtracy i.
Lwów, ulica Sykstuska I. 45. Naczelny R edaktor i W ydawca: LUDWIK MASŁOWSKI Wsohód słońca o g. 7 m. 42 

Zachód „ .  4 m. 47
Długość dnia godzin & ł , 5 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m.

w ‘i '  „ 
» .

C:as udnowió przedpłatę!
P r « a u m e r a t «  w y n o s i : 

l l le s ię c z n te  2 f i .  20  li. 
K w a rtii ln iw  6  „ 5 0  „ 
P ó łr o c z n ie  13 
R o c m io  2 6

Zn z m i iB f a d r e i u  d o p ła c a  l i ę  4 0  
k a l r r z } .

A d m i n i s t r a c j a  „ P r z e g lą d u ” .

Sprawozdanie p. Pobiedonoscewa.
Nadprokurator rosyjskiego prawósławr ego 

8ynodu oo pewien cza* pr^ed itawia oarowi 
raport o stanie cerkwi, a poter? to sprawozda­
nia pojawia się w druku. "Właśnie teraz wy- 
■rir ostatnie, a zawiera ciekawe dla nan wia­
domości o u ni bach i w ogól* o pcstepac] pra­
wosławia w ziemuob polihich. Te szozegóły 
podajemy.

Nadprokuratoi donoil, że „w prowinoyaoh 
zaahodnioh trwa dotąd oki-ei utrwalania pra­
wosławia między ]t>iłnośoi oiągl* jeszcze, 
kwiaszcii w niektórych okonoaoh, esjsiajioą 
poJ zaohudmami wpływami . Tc oddziaływa­
n e  zr.ohodu o-yli katolicyzmu, biajja-ki^T-iej, 
•daniem p. Pob jdonoscu^s, uwydatni* si w 
Ohełiuizozytnia gdzie ludność można podziilió

Si»d —■giąa*m religijnym na trzy nategorye: 
o piarwazej należą rodziny zdawna prawo- 

■łkwne, do drugiej unioi jeszoze nieutrwalem, 
ń e  aiest-oniąoj od państwowej cerkwi, wre- 
aioi< do trzroiei „niepoprawni11, albo też 
n poru unici11. Tych bardzc dużo, a tan  ck 
•krepuy, O nich tak dosłownie pisze nadpro- 
sorator: „Ni* spowiadają się, nie chrzczą 
wieoi, nie nawierają Labćw cerkiewrnyob, 
fcmriyoii Trzebią be* udziału duchowieństwa. 
Zapomnieli warystkioL obowiązków religij- 
ayoh i mają dusze zupełnit. zatwurdzia. a.
* małzeńat aiepobłogosławionyoh i nielegaf- 
kyob, z rodzioów nieoohrzozo^yeh rodzą się 
dzieek, które rówmeż nie otrzymują chrztu i
L Tiają religi Zr eszl ą miądzy nimi nie 

oateje propsgandi łacińtkioh księży, którzy 
j im.* świadee^ in wszy ;kie iuobowne po- 

uugi . . azeli ta t, te gdzież jest zapomnie­
nie oLowrązków ru ign  iyoh i gdzie iusz z»- 
twardzi „,iośd rzeciwnie, oni »ą jak pierws 
okrr* mijanie, którzy w B,orr a#B.rów r przy- 
pł* % mieniem i juian- wyzna* itwo Chry­
stusa, Boleje nad nimi p. Pobiedo^osoew. a 
czyi, nie on temu winien?... Lsoz dalej przy­
taczamy z j«go raportu t« słowa: „Wadle do­
niesień dziekaLÓw prawosławnrch w Obełm- 
izezyżnie, z 377 tysięcy byłych unitów w lu- 
belskiem, r "dJeckiem i po ozęśoi suwalskiem 
knajduje *>•* 83 000 osćL> bezwzględnie niepo­
prawnych, a 9214 takich, którzy wprawdzie 
nie*np'iŁni< stronią id prawosła—ia, ale się nie 
Uważają za prawosła wnych. Jednakże ich za- 
■*tęr stale się zmniejszaj bo w roku 1897 opor- 
nyoŁ zupnłn^i było 89 tysięcy, a niritdeoyio 
wanyoŁ 10.562. ń  wszystkich 266-iu parafii, 
^*®gdyś unickich, terrz rai prawosławnych, 
jest już 3fi takich, w ktoryoh woale nie ma 
©potnych. Ten postąp przadewszystkiem trzeba 
*awd*i<*ozaó szkółkom dzioworęoym przy żeń- 
**ioh klasztorach^ które zaczęto w ostatnich 
eaaaąoa zakłada/ w Chełmszozyźi- e. Dzi m- 
oaynki brane są do tyrb  szkółek w w,-eku 
-•rdzo młodym, a wychodzą z aii< h dorosłe. 
^°d opieka sakonmc mieszkają i uoza się| 
Arzedewszystkiem zaś są chrzczone bardzo 
*H*>oayśoie. poozem nc ich religijne wyohowa- 
łTle i n* odpowiednie urobienie ioh duszy 
^Trraoa się pilną uwagę. One potem dużo cię 
Pr*Yazyni*j~ do rozpowszechniania prawoaia- 
»ia Następnie duszpasterze zaozęli sie staraó
* wewnętrzną okazałość prawosłcwiijoh nabo- 
końitw, aby w t-»m dorównać iaoińi.kiemu 
obrządkowi, zwłaszoza z czasów dawniejszych, 
i to wydało dobre rezultaty. Nie zapomniane

także o wpływie stowarzyszeń oerkiawnycb, 
braotw, które poozęto zakłada-*-, ani o znacze­
niu drukowanego słowa. Warszawski* bractwo 
św, Trójcy wydało i rozpowsj eohniło brosau*-ę
0 „His tory i cerkwi w Polsce11, oi«z inną p. t. 
^Arcybiskup Wojoi.»ohu, w które i udowodnio­
no, że nie 4w. Wojoieoh, ale śś. Cyryl i Me­
tody byli Apostołami wszystkich Śło.nen i że 
Polska była z początku prawosławną. Tak ja ­
mo kijowskie towarzr*zi nir kaznodziejskie 
rozpowsztonniło 50 różnych broszur w 150.000 
egsemplarz” . a wileńskie braotwo kwr. Du iha 
wydało dwie książeczki bardzo dobra — jedne 
„O nsgrannom postępowaniu prawosławnych, 
naleśąoyoh do katoRokiego bractwa Serca Je­
zusowego- i drugą o .Usiłowaniach papieskioh“. 
Do tej kategoryi tr^ebs także zalioeyó broszu­
rę p. t. „Słowo prawdy o środkaoh propagan­
dy łaoińskiej- .

Z innych wiadomojoi, zawartych V „Spra­
wozdaniu- nadprcl nratori Synodu, oiekawe są 
dla nas jtozoze następująoe. W  ostatnich t,rr-ah 
lataoh zbudowano v  oałem pańitwie rosyjskiem 
583 oerkwie, z czego w „kraju zachodnim* (tj 
na Litwie) 179, a w Krulest-rie 8. "W guber­
niach reiyjskich duszpasterze otrzymują, tylko 
budynki mieszkalne, grunta i datki od parafian 
zi posługi doobowne, co daje ipkoiarzom spo­
sobność do ozernienia prawosławnego kleru, 
j*kby wyzyskiwał parafian; natomiast kler ton 
w kraju zaohodnim i Królestwie, oprócz wy- 
mienionych wyżej datków w naturze, otrzymu­
je jeszrzo peniyą ze skarbu państwowego, któ- 
rego wydatek na ten oel stale wzrasta, bo w 
1896 r. wynosił 17, a w następnym już 197, 
mil. rubli,

„W  ogóle tedy — głosi p Pobiedonoaoiw 
— wzrost i utrwalenie "ię pia-rosławia na za- 
onodni >b nm aoh cesarstwa czyni postępy, po­
mimo wpływów przeoiwnyob, k^óre zu*-czr'^ 
się wzmogły w ostatnich ozaeaeb. Zwłaszcza 
na katoboki s odpusty lioznia się zbiega lsdu^ió 
prawosławna, a z tego korzystają ki..iżi, aby 
powiększyć swą owczarnię Z pozwoleni a od 
nowienia kościołów skorzy/tali katcUcy n m d -  
to cocbopiue, oo nie Jest korrystne dis sprrwy 
prawosławi*. Tak samo szkodliwrem się okaza* 
ło pozwolenie uczniom gimnaŁyalnyn od-^a- 
wiaiua modlbwy przrd n«uką nie po rosyjsku 
lecz po łaoinie, bo naturalnie ntsli się p-zYtem 
potr-bbm księża, którzy wnet podnieśli głowy; 
j»deD ? lich  kazjł y tn4 .Lalft do naoi. 
marłym, gdy pewien uczeń katolicki przeszedł 
na prawosławie; drugi nie shoiał wyspowiadać 
y y*łutonego żołnierza, dopóki on nie zrzuoił z 
siebie „prawosławnej skóry*, to znaczy dopók 
ni<> c0roiił brody. Todobnych wypadków zu­
chwalstwa można naliczyć mnóst. o'1.

Stan cerkwi prawosławnej w całem pań­
stwie nazywa naaprokurator pomyślnym, leoz 
skarży się na ogromny roz yó- sekt. Sa — po­
wiada — całe dyecezye zakażone herezyą, 
najbardziej zaś wzmaga się sztunda, która z 
połrdniowei] rlosyi dostała tię już do środko­
wej, wschodniej, na stepy orenbnrskie i do 
Petersburga, a wszędzie gwałtownie się szerzy
1 już w Hamburgu wydaje mnóstwo Woszur, 
przem lauyoh do Rosyi. "W roku 1896-tym 
rozeszła się pogłoska, jakoby mają być znie­
sione ustawy, ogramozsjące wolność wyzuanio- 
ł  t , więc sekoinrstwo ogromnie się ożywiło i 
w PetoraDurgu odbył się potajem ni zjazd 
przywódców sztundy, gdzie ioh przyjmowa­
no w różnyoh domach , oddanyoh sekcie „ps - 
szkowców- . Oi delegaoi mówili potem po 
wjna.nh, -%ko „baozyli bohato pamw ta hra­
bi w, kosry H zały szozo troohy poderżyteś, a 
tamoozki * t, alj l wiźme“. Zaozęiy się też w 
wielu miejscowoś nacb jnż j vwne nabożeństwa 
i prooesye sztundystów. Ale jeszoze niebez­
pieczniejsza jeiit powstawani. zgoła nowyoh 
sekt, wręcz antipaństwowyob, ani.ro. oznyob, 
które wyuarzay. się wszędzie, lawet między 
rosyjskimi osiedieńoami na K« ikazic i między 
Jakutami na Syberyi. Ten rozwój sekoiuretwa

lub zgoła herezyi r« lig^aoj i państwowej, zmu­
sił do wydanit. kil; u ustaw, zaoobieg.*jąoyoh 
propag uciizie, oraz do odbywania zjai. ów mi- 
syonarskiok, ido o rezultatach tej akoyi ssao* > 
za wozrśnii mów.o. opałka jest nader trudna, 
ponieważ wielką zaoiakłość okazują beretyoy, 
zwłaszoza pi now5, jako to : nieiuolaoy, skrytni 
oy, biało*zatnioy i obrarobui cy. Są ti sekty 
racyontlistyozne, która uważają Pismo Święte 
tjlko  za symbol, odrzuan; wszystkŃ dogma­
ty i obrzęay, nakazują ó /iozyó się w ducha, 
a propagują reformy społeczne i państwowe 
wprost rewoiuoyjne, między innemi: zniesienie 
państwowego ayzm iia, zupełne wyodrębnia­
nie spraw roligijmyon od jpraw państwowych, 
wolu' ió obierania dujzpascerzy i bisk mów rzęs. 
parafian, legaoy^ właday niupoobomaąoej od 
Indu i t. d.

Tyle wiadomość ciekawych i dla nie 
Rosyan, zawiera raport p. Pobiedonoscewa. 
Ten dygnitarz kończy słowami, że „oerkizw 
panująca rna„ luje się w stanie pomyślnym- , 
a więo lekoeważy rozw5j sekciarstwa i to 
jeszoze takiego. Nam się jednak zdaje, że 
ono z czasem do n’"cpoznrnia przeistoezy dzi­
siejszą "Rosyę.

W ielki strejk węglarzy.
"Wy; łańoy rządu, minister sprawiedliw - 

śoi bar. Spens Boden i « e f  sekoyi Blumtold, 
z których pierwszy założył swą kwaterę w 
Morawskiej Ostrawie, a drugi w K lad i"!, sta­
rają się niestrudzenie o doprowadzenie do skut­
ku porozumienia między śttiąLknjąoą armią ro­
botników a praoodawoaau i są pewne oznaki, 
wskazujące nn to, żę może im się to przecifż 
uda. Pow ołani przez obu tyob reprezencas 
tów rządu członkowi* ; komitetów strejkowyeb 
okazoją pewną ikłonncśó do ustępstw i przy 
rzekają obesłanie urzędów poj tdn jsczych przez 
robotników, o ołi a om jeszoze przed trzema 
dniami nic słyszeć ni i obcięli; także niektó­
rzy właśoiciele kopalń podają rękę do zgody 
i dobrowolnie ozynią zuaezne ustępstwa, inni 
zaś zajmulą wprawdzie stanowisko odpurne, 
ale zastrzegają .ę że czynią to z czysto for- 
malistyoznyob względów, bo nie mogą por- 
traktowa) ze strejkUjącymi, ądyż na mocy re­
gulaminu służbowego uważać ioh nałoży za 
tanich, którzy wystąpi^ °,a słuzRy. Niech je- 
i - t k  robotnicy'WiOoą , ±*ćj, a pracodawcy 
w tej chwili zamianują delegatów do urzędu 
pojeanawczego i poddadzą mę bezwarunkowo 
jego orzecEoniu.

Największą trudność przedstawiać będzie 
wybór przewodi loząoy. h tycn urzędów, gdyz 
pracodawcy mają swoiob kandydatów', a ro- 
botnioy swoich i żadna strona nie ohce ustą­
pić, ponieważ zaś każda wybiera równą liczbę 
delegatów, przeto wybór nie może przyu.ć do 
skutku. Tak było w Bruxie, gdzie uu -gdaj 
próbowano zorganizować uiząa pojednawozr 
Zeszło się dziewięcin delegatów pruaodawoow 
i dziewięom delegatów robotników, pierwsi 
proponowali na prezesa radzoę sądowego dr. 
Sobwagera, drndzy posła sooy»lutyo2aego Zel- 
lera. GHosowano trzy razy i zawszi był ten 
sam rezultat, ze i Sobwager i Zeller mieli po 
9 głosów Taki sam wypadek zaszedł w Mo­
rawskiej Ostrawie.

Ufeuawa przepisuje w «kich razach, le  
jeżeli aobrowolne porozumienie nie może przyjść 
do skntka, to prezesa zurządn pojednawosego 
miŁ-iu, c starostwo górnwze w porozomi-mu 
z polityczną władzą krajową. Rcbotnioy je ­
dnak z niedowierzaniem patrzę na takich p.e- 
zesów i w Morawskiej Ostrawie zagrozili, że 
jeżeli nretesem urzędu pojednawozego zamia­
nowany zostanie prezydent cieszyńskiego sądu 
obwodowego, to oni z górj orwiauozaj. że 
wyrokowi tego urzędu się nie poddadzą, Sami 
robotnicy w Ostrawie zaproponowali ministro­
wi sprawiedliwości bi. Spens-Bodenowi, aby on 
przyjął godność prezesa urzędn pojedu ozego,

minister jednak wyprorił się od tego zaszozy- 
tu. Mimo to jeanaK zdaje się, że br. iSpens- 
Budon odegra bardzo ważną rolę w obecnym 
strejku, gdyż swą nadzwyozajną uprzejmossią 
i taktem zysaał sobie takie sympatye u ro­
botników ostiawsbieh i ich przywódroow, że 
zaozyn się już uwłanisć myśl- aby nie zwoły­
wane wcale urzędu pcjeanaw czego, tylko zda­
no się na wyrok polubowny samego br. Spens- 
Bodena.

W rozmow o z ptzywódzcami robotników 
prOo ł ich bar. Spens-Boden nsnnie o to, aby 
—pływali aa śtrejkują jyoh, - by zachowywali 
się jak najspokojniej, bc inaczej mogą wielce 
utrudnić pokojowe załatwienie sporu. Najle­
pszy ohybe dowód swych dobryoL onęoi i y- 
o hiwośoi dla robotników złożył bar. ispans- 
Boden przez to, że. sam wyjednać u starosty 
cofnięcie zakazu odbyw_r i zgrom 'dzenia ro­
botni izeg w wielkiej sali hotelu „G-ambn- 
nusa- , w którym minister zamieszkał

Opróor jenerali_jgc »ztabu socjalistów, 
bawią wśród stre’kująoyoh w Ostrawis także 
inłodoujsesoy posłowie Sileny i Slama, by u- 
trzymaó karność w ozesko-m rodowem stron- 
niotwi ̂  robotniozem Strejk obecny jest bo- 
wi-m zarazem polem walki kon^nrencyjnej 
między tern stro-niotwem a obozer socyali 
styoznym. Stosunki między obu tern. stron- 
nietwami są obeonie naprężone, gdyż czescy 
narodowcy oardzo gorliwie rjitow ali za strej- 
reni; a obeonlb sooj .liści, bodący w większo- 

śoi, nie chcą dopusoió ioh delegatów do omi- 
tetu strejl jwego. 3daje się, że dlatego wezwą 
no obu iłodoozeskioh poB*ów na pomoo.

Jak  do»,o» ą z Ostrawy, uwija się tam 
mięt robotnikam: kilka autorów drama 
tyoznyob z WAdn i  z Bema, którzy z bli- 
s. chcą poznać całą atmosferę wielkiego 
strej i, by sros rzeżenia swe zużytkować w 
*T?ych rajbli »zyot utworaoh sesnioznyob.

Z p jwodu brL. :u węgla wystosował ma­
gistra: Pragi oyrkularz do wszystkich odbior­
ców gazu, w Luórym wzywa ich, aoy jak  naj- 
osz wędmej obohodzLi sir z nim, gdyż miejska 
gadowi la nii jest w stanie doinarozyć gasu w 
normalnych Jo H a c h  Zarazem oś* .udoza mi- 
girtrat, ża jeżeli w najbliższych dniaoh nie 
nadejdą wielkie transporty węgla, to nastąpi 
stopniowe ojraniczer »e produkcyi yazu w ten 
sposób, że przadewszystkiem nie otnym ają go 
wiażoioieio miaszkan prywamyck, następnie 
kimoy, a dopiero w ostateczny o* razie zam­
kniętą zostanie także dostawa gazu dla pędze­
nia, motorów.

Wedle ostatnich doricńeń, udało się 
hurtuwnikcmi i praskim zapewnić sobie do­
stawę kilkudziesięciu wagonow węgla z West 
falii.

I L i S o t  a . m . i
Misye socyaliśtyczne dla ludu roboczego.

I.
i^ie podobały się sooyalistcm „Intenoye 

miesięozne Apostolstwa- , które od lat 17 tu 
w przeszłe 1 4 0 .0 J G  egzemplarzy po z:emiaob 
polskich się rozohodr »,. rZ%ot ~ li więo wyuawaó 
mtenoye pt. „Latarni*- . Ma te być _ misy a so­
cjalistyczna dla ludu roboczego- , aby go „o- 
świecao- i „uświadamiać- , zami* yrzając „aroy 
kały treśoi politycznej, społeoznej, uomi- 
oznej, hnorjmznej, przyrodnioze, i t. d." Arty­
kuły z dziedziny przyrodniczej mają być „bar­
dzc bogato ilustrowane- .

Ale sooyaliśoi są w obietnioaoh niesłyoha- 
nie ła tm  i hojni, a w dotrzymaniu ich r  ssły- 
ohaiue skąpi, nie dziw więo, że im nikt nie 
wierzy. Oto dowód: Mam przed sobą nr- 1-szy 
„Latarni' w 16-oe atr 36. Otóż na str cd 1 
do 35 znajduje u ę  tao. tylko artykuł Daczyń- 
ij .eeo „Pogadanka o sooyalizmie41, a dopiero 
kilka osiatmcn w.orszy na 35 sti. i stkóhśoa 36 
zawierają sześć seat noyjek, między uemi tekst 
Papieżu u-rzegorza Wielkiego, bez ' i sortowani*

mieisoa i tekst z ewangelii św. Mateu iza (XXI. 
13). Na tem tsż koniec. Jeżeli tak dalej pój­
dzie i Latarnia me zgaśnie, to „lud roboczy* 
w ciągu roku otrzyma 12 artykulików nLjroz- 
teaitbzej i wątpliWci wartości. Zaitte bardzo to 
ohude i kuse, jak na „misyc socyaLstfozne- , 
do ktoryo)1 Latarnia ma pretensję.

Ale i tej chudej kusej propagandy nie 
naieły Aroeważyć , oc złe i głupią,- prsdzo się 
osepia biednej natury luuzkiej. Przeuo baczność 
"Wielebni Księża Dobrodzieje baoznośó obywa­
tele mie’ 107 i wiejscy i wszyscy ludzie ładu i 
porządku! Latarni nie wpuszczacie de swyoh 
parafii, domów, izb ozela Inyoh i t. d. bo oua 
bł“dneir światłem świeci i kopoi. Oto bowiem 
posłuchajmy, oo uow i Daszyński w „Pogadance 
o sooyalizmie*.

„Sooyalist*! straszne to jeszoze dla głu- 
pioh i ciemnych słowo.. Cały tłom, miliony 
b iednych Jud z oaują straszną nędzę, iłyssą 
zdalska o jakichś swoiob przyjaeiołaob > so­
cjalistach oo ńę  za bi«dnym narodem ujmują, 
ais nikt nie wie dobrze, oo to ma znaczyć, 
ozego ohce socjalizm "J Niecfi-że ta  pierwsza 
książeczka Latarni oiwieoi biednyeh, praomą- 
ayen ludzi, oc to jest socjalizm i dc czego diży- .

O‘■o wstęp i zaraz pierwsze, wielkie kłam­
stwo. Sooyaliso: eamazwańczo gioszą ę przy­
jaciółmi i obroń‘aini biednego narodu, gdj ż 
„miliony biednych ludzi* (mam ne myśli głó­
wnie Gwlioyę) nie nauywają ioh tak, ani pri- 
szą ich o obronę, ani dali im mandat do wy- 
tępowania w awra. imienia. Owszem, cń la- 

wet n_'liozU' biedni Indzie, którzy się dali u- 
rriaść sznmr.yn? obietnioom Daszyńskich, Koza­
kiewiczów i t. d. — wid»ąc, że socjaliści tuoli 
oliefcnio nie dotrzymaL, odwraoa ją się no ^oli 
od nich, Wsz*k nawet w Krakowie i Lwowie, 
gdzie sooyaliśoi mają »we główna plaoówki, 
mała tyllio część proletar”atn i to pc ć częścio­
wym przymusem, jak n. p. zejerzy d rukarsoy, 
przyitał*. do niob- znaozra część robotnikom 
zwalcza sooyalizm wPrzyi&źniacn, 0 ednośuiaah, 
Skałaob i innyob stowarzyszeń iaoh; reszta o nieb 
nawet wiedzieć r ie  chce. Lud wicisk" instyn­
ktownie prawie ioh odt-aca nazywa iob z po­
gardą „szajką żydowską' . Na zgromadzeniu so- 
oyalistów w Krakowie 1896 r przemawiał ,»o- 
ovs’ ibta Sułor-.weki; zwerbowani na to zgro- 
madzeniw w nielicznym zastępie ebłoui s!u- 
cbtli jego przemćiwionia aż j^den z niob wy­
stąpił z zapylaniem: nL czy to prawi a, te 
sooyaliśoi obcą obtopoin odebrsó grunta ?* „N: 
nie, — odparł Sałuzewski — ale tt grunt* bę­
dą własnością wsDĆlną- . A. inte-pelująoy na to 
rzecze: , Aha. to niby tak, twój g*-uat kumie,’ 
nie będzie twój, ale nasi... Chłopy obedźwa 
stąd, nie mawa tu oo robić-. I wyszli w 'zyscy. 
We wsi P. w Limanowskiem udało się agen­
tom sc oYalistyoznym, podozas agitaoyi wyborczej 
w styczniu i lutym 1897 r. obroDić chłop )w, 
aby w prawyborach głosowali n* socyabstę 
Mir o łk i. "W net jednak po mali oLłop , ie  zle 
uczynili, więo ju i w maju publiozu1® przepro­
sili swego ks. proboszoza, zaklinając 1 się na 
wszystkie świętości, że ani sluszeó chcą o so- 
oyalistaoh. Z tem wszy3tkiem podjudzanie na 
temat „gruntów dworskich, lasów i pastwisk- , 
znaieżo może zawsze łatwy przystęp do ludu, 
dlatego przed propagandą sooy&lną Latarni 
ostrzegać go wcześnie należy.

Po zaoytowanyn:L powyżej wstępie, p. D»* 
szyńs] i  nie odrazr przystępuje do rzeery Naj • 
pierw tłómaozy „ludowi roboczemu-, skąd nbie- 
a» na świecie?- i dowodzi, że własność pry­
watna ani nie jest świętą ani wieczną, ani za­
wsze korzystną ani zawsze ro z u m n ą ż e „ p ra -  
u . ręczna zawsze bywa upośledzaną a tymcza­
sem wszystko a tej praoy żyje- . — "Więc pyta: 
„ozy ni* rozumniej by było. żeby ci co pra- 
onją, rozporządzali całym towarem, który piaoą 
swoją stworzyli 5 “

P. Dassyński bawi się ta  w dyplomatę, 
ale nfezg-abnie. Nie występuje z nagą ' eoryą 
s^ojalism u: „że przyozyną biedy własność pry-
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— Portret dziś będzie ikonazon> ? — zapy- 
tała niecierpliwie, wyniośle-

— Będzi> 1 — idparł, incąo.
Niobyliła się i zajrzała mu w oozy. 

Przymrużył tylke * owiek* 1« oz się n e poruszył.
— Dziwnie par jesteś dziś wesoły!
- A b ,  rad jectom. że iui rsz ten obraz

■końozę, sześć tygodni nad jednym s-edzi^n to 
hudne!

■ A! — ten jeden wykrzyznik dużo zne- 
Orył, ale Włać vsław może nawet go nir dosłyszał.

— A mnie się zdaje, że pan dziś obrazu me 
'kenozy, -  oiągnęła Irm* powoli, dobicn>e, — 
będę rat siała moś« jeszcze raz przyjść pozo­
wać, jeśliby 'icuieeznie trziba.

-— Nie będzie potrzeba! — odrzekł szorstko, 
J*** dziś go skończę. — usiądź pani proszę, — 

wjkazał na fotel.
Ir ma przygryzł* różowo wargi, pobladła, 

-ozy jej gniewem błysnęły, ab nie mówiąc sło- 
'  4 zwyk*e. ujęła i zwykłą pozę przy-
S?*ła ttŁrająo się tylko w^rosdem wojować i 

tapitniaoyi zmusić pięknego młodzieńca. 
3  tało głuohe milczenie, słychać byio tylko 

^  pendru P° płótnie przewracanie kar- 
książki, którą Francuzka czytała, cd czasu 

^  ^iasu suobj }  8*el artysty, lub przyspiesza- 
Mszczący je*"', oddech. Patrcył ne jm ę, 

ii: p » Fl#i }** te  li? p i |te w  m *

nie wydawało i do wśoiekłości ją doprowadza­
ło; nie wiedziało., oo robić, by tę ni ’znośną ci­
si przerwać, by zmnsió go ao znówxen<*, do

Eau onia na mą, jak dawniej. Zauwai. I nip- 
■ twem, ż wzroz jego ooraz ozęśoiai biegł hu 

drzwiom, jak gdyby oczekiwał, lub wyglądał 
kogoś; aaremme dtarała się odgadnąć przyczy­
nę, wreszcie poirytowanym głosem -apyiała'

— Czemu p»n tak ciągle patrzy jz na drzwi? 
Czy oczekujesz kogo?

— OozoKuję! — odparł spokojnie Władysław.
— Teraz, gdy ja  pozuję? — alez ja me ohoę... 

— izuoiła uę nieoierpliwie.
'— Uspokój się pani — rzekł chłodno arty­

sta — oczekuję kwiatów, które mi przynieść 
mają 1

Cezy jej błysnęły tryumfem. Kwiaty! dla 
mrj ! jako ostatnie pożegnanie, ostauu hołd jej 
oHdin^y, ostatnie oioh« wyznanie miłosne 1 A 
i dąo on się nie zmienił: ten spok ̂ j, to maska, 
to ., spojrzał, mu gorąoo, pytająco w o ozy, a lt 
prócz lroLi:. połączjnej z dumą nic tam ozisiaj 
wyczytać me mogła. MWziemeo" po chwili cią­
gnął i l»j spokojnym, monotonnym głosem:

—• Krzałem sobie przynieść tuberoz białyoh, 
ohoę je wymalować fil portrecie pani, uzupełni 
to oaioić, umieszczę ich kilka w tym puhaize 
na stoliku, a j*diuą gałązkę trzymao będzie 
pant w rąozce spoczywającej nu. kolanach. 
Kwiat biały, ;ymbol niewi-inośoi, dziewiczo­
ści, utosowny dla uroo*9j hrabianki Inny I — 
dozo Był iroruuznie.

Mówiąc to, powstał, rzucił pikiety i pendclf 
i patrząo jej prosto, wyzywająoo, >ro w oczy, 
z szyderczym uśmiechem na odchylonych, po- 
biadłyoh waigaoh, skłonił się lekho.

Krew ęorąoa fala oborrnua oblała 'war*
n lod ii fow itnfr tak**, min*,

się wzrokiem; zdawało się, że tyoh dwoje lu ­
dzi tak en, nienawidzi, że gotowi się rzuoić 
z wsoiekłuSoi<v na siebie. Bierś jej podnosiła 
się szybko i opadała g wałtownie. hm . usta otwo­
rzyła „ tby mu obelgą jakąś rzuoió ohoiała, 
leoz tylko w&rgi ladrzaly, rtow* tadnego nie 
wymawiając*

Wpatrywała się w n-ego, wpijała całą. siłę 
swefto r. zroku, nienaw idź* gc ; podziwiali 
zarazem; on piorwrzy z jej wielbioieii, z męź 
czyzn wogóle, śmie. taki opór jej stawiać, tat 
pogardliwie ją  traatowitó, on — w ktorego mi­
łość siar yla — dziś jeszcze, wierzyła w tej 
obwili. Czyżby pogarda m ria  być silniejjzą 
w tej dziwnej, niezn nutnałej auszy niż miłość, 
i.k ą  aro 01 nały jej wdeięta. — Nie! to nie 
podobna! Ona musi się przekonać, muii choć 
raz jeszoze widzieu go f°zkoohanego, upojo­
nego, on musi ją  puaagąaó tym namiętny ni 
puipUnnkuui, który dawniej wszystkie fibry jej 
nerwów poruszał, onus obce, ohoa, ohce, d_ ją  
do piert. rwej przytulił, by usta swe gorąoe 
z jej usLami połączył. Brry^zła tu  z zamiarem 
medopuszozania do najmruejjzej poufałości, ale 
teraz oua cnoe te lody przełamać; przełamać 
je musi, on raz jeszcze m uu j s j  powieazieć, 
że ją kocha ! uen piękny, dumny młodzieniec. 
A potem?... potem będzie zadowolona- zna sie­
bie! Potem ona mu każe gorżko zapłaoió za te 
upokorzenia, obelgi, a<t te męki, pożądania, je ­
nie .ama w tej ofiwii. przechodzi. Przez mvśl 
jej me przeszło, ile chwil takioh, lecz stokroć 
boleśnicjdzyuh, mała z ■ poeta z jej przy< _yny 
doznał 1

Nie zdająo sobie sprawy, sama nie wis- 
aząo, kiedy i jak  usta jej, zamiast obelgi, oioho, 
błagalni» wysssptały inuę jego, tylko unię:

— Wł%dy»l*wiiil

Drgnął. Zdawało mu się, że jtkaś nie­
znana słodki, melodya dc dusry mu wlewa 
czai "durząjąoy, oawno UDragmony. Westohnął, 
podmosł oozy i »pojrzał na nią. Stała wpatrzona 
w niego, ozy tał zachwyt w postaci poenylonej 
nap. zoo, ,akby w ramiona jego spiesząoej; 
w h.renicaoli rozszerzonych, w rutach namię me 
rozchylonych. Odczuł, że ona pragnie teraz jego 
pooałonkow i pieszozot, on ozuł się teras zwy- 
oięzoą. Mgłą zaszły mu oczy, krew do bis dej 
udtrzyła twarzy, miał ochotę "znoi się przed 
nią na KOiane 1 całowac te drobne, białe, wy* 
pietzozone rączki, objąć tę zibić, siamaiąoą się 
pod ju.ni ęunem wzro uzeniem, oozy, czoło, nsta, 
ioozki figlarne pocałunkami okrywać i ten żar. 
jaki tyle tygodni nr piersi ma pionie, te wszyst­
kie żądze seros* diuzy, oiała raz zaspokoić, za- 
dowoiió i posiąść ją , .. posiąść na wieki — nie- 
podz-' .lnieI Uwieść ją?... porwać!1... Tani — 
prznoiet. tu me postanowienie tej chwili, to 
rzaoi dawno rozważona, *L żeby ją  doprowa­
dzić do skutku, pośpiechem zepsuć jej niepo­
dobna!

Myśli te błyskawicą przemknęły mu po 
głowie; uczy^agą rzęsą przysłonił, gdy je znów 
na hrabiankę skierował; prócz sucnw] tu, na­
miętnego pożądania, iski* rke tryumfu w nioii 
poohwyoił; to go oprzytomnńc; białą ręką po 
gorącem czole przesunął i jakby z rozko*.zi .ego 
snu się bud»ą„, westchnął cieńo i j uż spokoj­
nym, choć łagodniejszym głosem, nie parząc 
na limę, przemówił:

— Daruje hrabianka, że na chwilkj zbiegnę 
do stróża, — poszlę go pc te kf iaryl — i nir. 
czekając ;i« oupowiedi, za drzwiami zniknął

h i  nieoierpJ 1 y a  ruoher ręki oderwała 
koronkę, rtam k_zdchąoę i a/ sgrzytnęłą bi** 
łerji ćęhkmai W y a y k ^  ń ę  i ą  ^aęw ul ę j s |

tak bliską była zwycięstwa, nawet słowa prze­
proszenia za dotkliwą ironię nie wymówił! 
Pi >rwszy raz nazwał ją  hrabianką I — Czy to 
zerwanie? jT ytu ł ten rzmiał w jegouscoh 
jak zniewaga! Oupłac jej 'on za wszystko, 
odpłaoi dzif jeszcze, dziś jeszcze, wić s:e będzie 
n nóg jej, żebrząc przebaczenia, zlitowania! 
Ona go udobędńe, choćby jej przyszli rnilośi. 
udawać, pragnie znowu ust jegc i pocałunków! 
Ach, te usta- na iob wspomnienie dreszcz roz 
koszy ją przeszedł — zdobędzie gc choćby..,. 
Myśli nie śmiaia, nir ohoiaA doh;< ńozyó.

Władysłr.w biegł po sohodaoh, usłyszała 
jego Kroki, starała »’ę n*pckoió, zaparować nad 
sobą. Drzwi się otwo-zyły, on w nich starał, 
obcial iść d-iej leor raptem gwałtowny kaszel 
wstrząsnął nia. całym pot k”oplisty r a czoło 
mu wystąpił, oddeohu _?acz9rpuąi nie mógł, ze 
piersi się oLwyoil ozująo w nioh ból dotsbwy. 
Przystanął i  chustkę z kieszeni wyiąwszy, do 
ust przytkną*. Zabirwiła sit plamą czerwoną, 
uśmiechnął si  ̂ go-rżko i na Irmą spojrzał.

Stałe o kilKanaśoie krekó * od niego, śle­
dziła go oczyma, widziała, ;»ką żółtą białością 
twarz i au się pojaryła przy nap^ćzie kaszlu, 
zauważyli że cierpieć musi, ślady krwi na 
obusuce nie uozły oczu ibj, ale na myśl i , nie 
przyszhi, że może by mu ulgą sprawRo podan_e 
szHia. ki wody, po która sam się ruszyć 1 ia 
uiógł lub podsunięcie Krzesła, gdyż nog, pod nim 
drztły. W oozach jej nie było iskry litość*, 
zniecierpliwienie tylko w nich eię przebijało 
i rodzaj znudzenia, ż& ten kaszel t»z nie w porę 
preyszedł. i

(Oiąi dalny aaswpi)
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watna, a ta Własność jest kradzieżą", — nie, 
on podsuwa tą doktryną w formie dyakusyi, 
prawda, ie  płytkiej, bałamutnej, prawiąo przy 
tem o niewolnictwie, o poddaństwie, o pan- 
szcayżnie i t. d., i wygłaszająo takie n. p. zda­
nia: „Dopiero nauka Jezusa Chrystusa i jego 
apostołów uozyó poczęła, że wszysoy ludzie są 
równi... I  dlatego to słyszymy nieraz, ż e 
p i e r w s z y m  a p o s t o ł e m  s o e y a l i z m u  
b y ł  J a z u s  C h r y s t u s . "

Od kogo to słyszymy ? Miohelet, profesor 
akademii paryskiej, nazwał Chrystusa Pana »re- 
woluoyonistą w najlepszem znaozeniu słowa", 
ale sooyalistą kto, gdzie i kiedy go nazwał? 
Kiedy to Chrystus Pan nauczał, że prywatna 
własność jest wyzyskiem, kradzieżą, że boga­
cze złodziejami ?

Daszyński odpowiada na to : „Jezus Chry­
stus — jak uczy ewangelia — jedną tylko dał 
radą bogatemu młodzieńcowi: oto, żeby wszyst­
ko, eo ma, rozdał i bez niozego poszedł za 
nim 1 Nie radził mu robienia majątku i pomna­
żania swojej prywatnej własności, a kazał mu 
porzucić majątek i żyć z biednymi" . (str. U).

Znorfn nieznajomość katechizmu, albo 
rozmyślne przetrącanie tekstu. Co innego bo­
wiem r o z k a z ,  a co innego r a d a ,  ale otwórz­
my ewangelią św. Mateusza (r. X IX  w. 16-21). 
Bogaty ów młodzieniec pyta Chrystusa o dwie 
rzeczy : 1) „co dobrego mam czynić, abym miał 
żywot wieczny", t. j. abym był zbawiony? 
A On mu rzek ł: „chowajże przykazania". — 
pK tóre?“ — A Jezus odpowiedział: ,,nie zabi- 
iaj, nie cudzołóż, nie kradnij “ i t. d. i zacyto­
wał mu dekalog. Otóż w tym dekalogu jest 
7-me przykazanie: n i e  k r a d n i j ;  wiąoChry­
stus r o z k a z u j e ,  a nie r a d z i  owemu mło­
dzieńcowi : n i e  k r a d n i j .  Cóż jest kradzież ? 
„zabranie cudzej (prywatnej) własności wbrew 
raoyonalnej ' woli właściciela." Chrystus Pan 
tedy r o z k a z a ł  wyraźnie i to pod utratą 
zbawienia: s z a n o  w a ó c u d z  ą p r y w a t n ą  
w ł a s n o ś ć ,  a woale jej nie potąpił, nie na­
zwał wyzyskiem,' kradzieżą, nie kazał zamienić 
jej na własność wspólną. Młodzieniec ów odpo­
wiedział : „wszystkiegom tego strzegł od mło­
dości mojej", poozem pytał dalej: „czegóż mi 
jeszcze nie dostawa ?“ Wtenczas Pan Jezus nie 
r o z k a z u j e  mu, ale daje r a d ą :  „jeżeli 
ehoesz być doskonałym, idź, sprzedaj, oo masz 
i daj ubogim... a przyjdź i pójdź za mną." Za 
tą radą nie poszedł ów ewangeliczny młodzie­
niec, „albowiem miał majętności wiele", ale po­
szły krocie tysiąoy zakonników i zakonnic, bo 
na tej r a d z i e  (nie rezkazie) Chrystusa Pana 
funduje sią powołanie i żyoie zakonne; ono 
jest dobrowolne tylko i dla niektórych tylko, 
a nie obowiązkowe, jak dekalog, który jest dla 
wszystkich. -  •• - -  —

Teolog sooyalistów Daszyński może po­
wiedziałby nam, że przeoie Chrystus Pan po­
tąpił bogaczów, bo rzekł nczniom swoim: „za­
prawdę powiadam wam, i i  bogaty trudno wnij- 
dzie do królestwa niebieskiego... łatwiej jest 
wielbłądowi przez dziurą igielną przejść" 
(tamże w 23, 24). Ale zeohoe p. Daszyński zwa­
żyć, że te mi słowy Chrystus bogacza nie potą­
pił, jeno zaznaczał trudność zbawienia, dlatego, 
że bogactwa odrywają myśl i serce od rzeczy 
Boskich, i t. d. Jednakie Chrystus nie powie­
dział bogaczom tego, oo mówią do nich sooya- 
liśc i: „wyście wyzyskiwacze, złodzieje, oddaj­
cie waszą własność robotnikom i tym, co jej 
nie mąją, bo ona kradzieżą, bo własność ma 
być wspólną." Tego im Chrystus nie mówił, 
ale kazał im z tej ich prywatnej własności da­
wać jałmużną ubogim; „czyńoie sobie przyja- 
oiół z mamony niesprawiedliwości." (Łuk. XVI. 
9). „Gdy sprawujesz uoztą (iużoi ze swego nie 
z wspólnito), wezwijże ubogioh, ułomnych, 
ohoryoh i ślepych, a będziesz błogosławionym, 
ieó nie mają ozem oddać." (Łuk. XTV, 13, 14). 
A do wszystkich, nie konieoznie bogaczy, ale 
i takich, którzy wogóle coś posiadają, rzekł: 
„wszakże z tego, oo macie (oo jako własność 
osobistą, prywatną posiadaoie), dajcie jałmu­
żną.". „Łuk. XI, 41). I nauoza, w jaki sposób 
ma być jałmużna dawana: „Gdy tedy czynisz 
jałmużną, nie trąb przed sobą (nie rozgłaszaj, 
nie afiszuj sią po dziennikach), niechaj nie wie 
lewioa twoja, co prawica twoja czyni, aby ja ł­
mużna twoja była w skrytości. (Mat. V, 2 —4). 
Ten rozkaz Chrystusowy dawauia jałmużny 
jest z a t w i e r d z e n i e m  p r y w a t n e j  w ła ­
s n o ś c i .  I na tej to nanoe Chrystusa Pana 
funduje sią ono prześliczne, wspaniałe miłosier­
dzie chrześcijańskie z swymi zakonami, insty­
tucjami, stowarzyszeniami, szpitalami i ochro­
nami dla wszelakiego wieku, cierpienia i nę­
dzy — Sooyaliśoi nazywają instytuoye miło­
sierne, jak n. p. konferencye św. Wincentego 
a Paulo „zakałą ludzkości". Nie choą jałmużny, 
jeno pracy i zapłaty, i to sią im chwali, ale 
kaleka, ohory lab starze o pracować nie może. 
A oo wtenozas? Musi go utrzymać gmina, ozy 
państwo. Musi? Niekonieoznie, a w każdym 
razie nie będzie to w myśl nauki Chrystusa 
Pana, który „ubogich, ułomnych, chorych i śle­
pych me odsyłał do gminy, ani do państwa, 
alo do miłosierdzia bogatszych. Wiąo błądzi 
po*eł Daszyński, zasłaniając sią w swych dok­
trynach sooyilnyoh Chrystusem Panem, bo blu- 
żni Mu przez to ; bawi sią teologią, ale jej nie 
z n a ; dotyka historyi, ale jego wiedza w tym 
kierunku jest powierzchowna, i płytka i dlate­
go bałamutna; nadrabia f&ntazyą, frazeolcgią, 
sofizmatami i zuchwalstwem; cała jego „poga­
danka" pełna tego.

P y ta  p. Daszyński: „z czegóż to powsta­
ła własność prywatna ?" (str. 10). I odpowiada 
na tą kwestyą powainą i niełatwą po swojemu 
płocho, powierzohownie, bałamutnie, a zdradli­
wie : nie z pracy, jeno z wojny i z rabunku, z 
oszukaństwa i wyzysku robotnika, i z urodze­
nia. Historya mówi jednak co innego. Prawo 
do prywatnej własności wielkiej ozy małej, 
stare ’’ak świat, spotykamy je u kolebki ludz 
koioi ; wystarozy przeczytać choćby jako źró­
dło historyczne księgą lą  Rodzaju Mojżesza 
r. IV 3, 4, X III 2, 6, 7 8. Prawo to tkwi 
w ludzkiej naturze lak, że dziecko malutkie 
broni swego oaoka ozy piernika krzykiem : 
„nie dam, bo to moje", sankoyonowane jest 
prawem natury i pozytywnem prawem Bo- 
żem, dekalogiem i zakonem Chrystusowym, a 
u wszystkich ludów, narodów i państw biorą 
je w obroną kodeksa ktrne, żandarm i krymi­
nał. P. Daszyński swemi pogadankami tego 
prawa nie obali, i prywatnej własności na 
wspólną nie zamieni. Powiada p. Daszyński: 
„prywatna własność maszyn, fabryk i gruntów 
jest oiągłym nieporządkiem czyli anarchią... 
ozyż nie rozumniej byłoby żeby oi, oo pracują, 
rozporządzali oałym towarem, który praoą swo­
ją stworzyli ?“ (str. 14—15), t. j. byli współ­
właścicielami. I  tn myli sią p Daszyński, bo 
anarchią tworzy nie własność prywatna, ale 
sooyaliści, podżeganiem do strajków, zatruwa­

niem sero ludu roboczego, rozsuwaniem za­
zdrości i nienawiści do wszystkioh, którzy 
coś mają i posiadają, nawet do robotników, 
którzy pracą i oszczędnością doszli do dobroby­
tu. Nie właściciele fabryk i t. d, ale sooyali­
ści są ajentami anarchii, tworzą przeoie na 
Zachodzie osobną grupą „anarchistów V  mia­
nowicie francuscy sooyalno-demokraci (reformi- 
śoi), z którymi przed kilku tygodniami weszli 
w kompromis sooyaliśoi galicyjscy. Nic nie 
mam przeoiw temu, żeby robotnicy zakładali 
z swoich kapitalików akoyjne fabryki, w nich 
pracowali i dziel.li sią owocem pracy ; będzie 
to własność towarzystwa robotników — ale 
zawsze prywatna własność. Może tez i pań­
stwo przyjąć na siebie, „upaństwowić" niektó­
re fabryki eto., jak naprzykład koleje, ale za 
wynagrodzeniem odpowiedniem dla dawnyoh, 
prywatnyoh właścicieli. Zabierać bez wszyst­
kiego prywatne fabryki, domy, grunta, - na 
rz«oz „ludu roboczego", to sią nazywało i na­
zywać sią będzie r o z b o j e m .  P. Daszyński 
tego nie zmieni i napróżno łudzi „lud roboczy" 
kusząc go jak zły duch kusioiel. . <

- - ' Ks. St■ Załęski T. J.

Zjazd l a w  1 iw ro ilf ió f .
"Komitet gospodarozy IX  Zjazdu lekarzy 

i przyrodników polskioh uchwalił następujący 
ogólny program Zjazdu:

W p i ą t e k  20 lipna 1900 wieczorem: 
zebranie i powitanie przybyłych uozeitników. 
"W s o b o t ą  21 lipca 1900: o 8 rano nabożeń­
stwo, o 10 rano otwarcie Zjazdu i I  posiedze­
nie ogólne, na którem wygłoszą wykłady : prof. 
N e n o k i z Petersburga i prot. B a r a n ó w -  
s k i z Warszawy treścią wykładu "prof Ba­
ranowskiego będzie: „Walka z gruźlicą, jako 
zadanie społeczno-narodowe". O 1 w pełudrie 
otwarcie wystawy przyrodn;ozo-lekarskiej ; o 
4 po południu posiedzeń e sekcyjne; wieczorem 
przyjęcie uczestników przez komitet go?podax- 
ezy. W  n i e d z i e l ą  22 lipo*. 1900: rano zwie­
dzanie miasta i zakładów naukowych przyr> 
dniozo-bkarskich i technicznych; po południu 
wycieczk* w okolica Krak wa. W  p o n i e ­
d z i a ł e k  23 lipca 1900 : od 7—9 rano zwie­
dzanie miasta i jego zakładów; o 9 rano po 
siedzenie zbiorowe w sprawie gruźlicy i jej 
zwalozania ; o 4 po południu posiedzenia sek­
cyjne; o 6 wieozorem zwiedzanie parku prof. 
Jordana. We w t o r e k  24 lipca 1900 : od 7—9 
rano zwiedzanie miasta, o 9 rano posiedzenia 
sekcyjne, o 4 po południu II posiedzenie ogól­
ne z wykładem prof. H  o y e r a z Warszawy i 
zamknięcie Zjazdu. We ś r o d ą  25 lipca 1900: 
wyjazd na wycieczką do zdrojowisk krajowych 
i ewentualna wyoieozka do Wieliczki.

Prace naukowe Zjazdu odbywać sią bą^ą 
współcześnie w 23 sekoyaoh, a mianowicie do­
tąd utworzono następujące sekoye naukowe: 
1) matematyczno-fizyozna, 2) ohemiozna, 3) mi­
neralogii, geologii i geografii fizycznej, 4) zo­
ologii i anatomii porównawczej, 5) botaniczna, 
6) przyrodniczo-rolnioza, 7) teohniozna (mecha­
nika, budownictwo, inżynierya i technologia 
chemiczna), 8) fotografii, zastosowanej do celów 
naukowych, 9) farmaceutyczna, 10) psycholo­
giczna, 11) anatomiozno-fizyologiozna (anatomia, 
fizyologia, embryologia, histologia, ohemia fi- 
zyologiozna, antropologia), 12) patologiozna 
(anatomia patolog., patologia ogólna, bakteryo- 
logia lekarska), 13) medyeyny wewnętrznej 
wraz z pedyatryą (oraz z balneologią, hydro­
terapią i farmakologią), 14) ohirurgiozna (chi­
rurgia, ortopedya, laryngologia i otyatrya), 
15) dentystyczna, 16) dermatologiczna, 17) neu­
rologii i psyohiatryi, 18) okulistyczna, 19) gi­
nekologiczna, 20) medycyny sądowej i toksy­
kologii, 21) medycyny publioznej (hygiena, po- 
lioya lekarska, badanie środków spożywczych), 
22) weterynarska, 23) prasy lekarskiej.

Prace przygotowawcze wszystkioh Łyoh 
sekoy; są w pełnym toku. Większość sekcyj 
umieści na porządku dziennym swyoh obrad 
kilka z góry oznaczonyoh tematów, które przed­
stawią uproszeni do tego sprawozdawcy. Zna- 
ozna ozęśó tematów jest jnź obraną, nadto zgło­
szono już kilkadziesiąt samodzielnych wykła 
dów. Ostateczny termin zgłaszania samodziel­
nych wykładów ustanowił Komitet na dzień 1 
czerwca 1900. Do zgłoszeń powinno być dołą­
czone krótkie streszozenie zgłoszonego wy­
kładu. Kostanecki, Witkowski

przewodnicząoy komitetu.
Ciechanowski

, sekretarz komitetu (Wielopole 4).

List do Redakcyi.
( W  sprawie dzierżawy nowego teatru).
W  przekonaniu, że Szanowna Redakoya 

umieszczając artykuł o dzierżawie nowego te­
atru w Nrzb 20ym, kierowała sią li dobrem 
ogóiu, pozwalam sobie przesłać tych kilka 
uwag, celem sprostowania mylnie podanyoh 
faktów.

Przedewszystkiem mogą zapewnić, że ma­
jąc przydzielony sobie referat w sprawie <ea- 
tm , z pewnością niemniej sumiennie jak Sza­
nowna Redakoya, postarałem sią nie tylko na 
gruncie lwowskim, ale i w innych miastaoh o 
dane, któreby mogły mnie poinformować do­
kładnie o wszystkiem, ookolwiekby dot; 
sprawy prowadzenia teatru. Przeprow* 
też jak najściślejsze mozolne obliczenia na 
podstawie lioznyoh dat, zebranych z różnych 
miejsGowośoi, nie gardząo oozywiśoie i datami 
które miałem do dyspozyoyi także z naszego 
teatru, x okresu, kiedy to spółka pp. Heller i 
dr. Bandrowski starała sią u gminy naszej o 
podwyższenie subwenoyi.

Na tych podstawach opierająo sią, prze­
dłożyłem komisyi teatralnej moje wnioski, do 
któryoh też raczyła sią przyohylió.

Mylnie Szanowna Redakoya dalej twier­
dzi, jakoby przyjęte przez komisyę warunki 
kontraktu dzierżawy, były raGzej warunkami 
kontraktu spółki „jaleiej dotychczaś nie by to na 
świecieu, gdyż zupełnie podobnym do naszego 
projektu jest kontrakt dzierżawy teatru, jaki 
zawarła gmina Gracu ze swoim przedsiębiorcą.

Mylnie też twierdzi Szanowna Redakoya, 
jakoby „według projektu komisyi teatralnej je­
den z kontrahentów miał mieć zabezpieczone 
wszystko, a drugi miał wystawiać si§ na wszyst­
kie niebezpieczeństwa sam*. Gmina oddaje bo­
wiem według projektu komisyi przyszłemu 
dzierżawcy nowy teatr i budynek sukursalny, 
a wiąo warsztat do zarobkowania, wartości 
przeszło półtrzeeia zpiliona koron, dalej daje do 
dyspozyoyi dekoracye nowe wartośoi przeszło
120.000 koron, a nadto robi świadczenia go­
tówką ze swej strony, doohodząoe p o  roku kwo­
ty  40.000 koron, tj. ponosi wydatki ogrzewa­
nia, dostarczenia wody* adm inistrację, konser­

w acji, opłacania podatku od budynków, ubez­
pieczenia od ognia tak budynków, jak i rekwi- ■ 
zytów, czyszczenia kominów, kloak i kanałów

Za te wszystkie świadozenia ma przed­
siębiorca płacić zasadniczego ozynszu 6000 ko­
ron, gdy zaś będzie miał zysk z przedsiębior­
stwa, to z niego ma oddać gminie 50 procent, 
sam zaś zatrzyma dla siebie drugie 50 procent, 
które po odtrąceniu owych 6000 koron ozyn­
szu, będą dla niego rzeczywiście czystym zy­
skiem. '

Gdyby zaś przedsiębiorstwo przyniosło 
straty, to rzecz oczywista, że w nich będzie 
przecie wszystkiem partyoypowała gmina, nie J 
dostająo nic za swe tak znaczne wydatki, a ; 
rzecz jasna, ie  i przedsiębiorca nie będzie miał 
wtedy żadnego zysku. Gzy jednak taki wypa- j  
dek jest możliwym, przy dobrem prowadzeniu 
teatru, w stolicy lioząoej przeszłe 150.000 mie­
szkańców, gdzie nie ma drugiego -teatru  kon­
kurencyjnego ?

Mylnie twierdzi też Szanowna Redakoya 
janoby układający warunki kontraktu miał wi 
docznie wciąż tylko zysk na myśli, gdyż procent 
od kapitału ze strony gminy w budynek te­
atru włożonego, wyniesie rocznie przeszło
96.000 koron (wliozając stratą na papierach), 
procent od oddanych do dyspozyoyi przedsię­
biorcy dekoracyi, wraz z ich zużyciem, wy­
niesie 12.000 koron, a świadozenia w gotówce, 
wyżej wykazane, wyniosą około 40.000 koron, 
a zatem rocznie musiałoby przypaść gminie 
z owych. 50 procent od zysku więcej, aniżeli
148.000 koron, to w t3iy dopiero ow o  w i ę ­
c e j  byłoby zyskiem dla gminy. Tego jednak 
nikt z reprezentantów gminy osiągnąć nietylko 
nie spodziewa s ię , ale i nie pragnie. Ale też 
nikt nie może mieć tej pretensyi do gminy, 
ażeby poniósłszy kosztem swyoh podatkują­
cych obywateli takie ofiary dla teatru, oddała 
go przedsiębiorcy jako warsztat, na którymby 
on mógł robić krooiowy majątek, narzeka­
jąc mimo to jeszcze zawsze, ie  ponosi wielkie 
straty i dopominając się ewentualnie od gminy 
rocznej subwenoyi. Należy przecież już raz 
zerwać z tą  tradycyą ciągłych skarg i próśb 
o podwyższenie subwenoyi na teatr, a stać 
sią to jedynie może wtedy, gdy księgi przed- 
siąbiorst tvu teatralnego będą dla każdego przy­
stępne, to jest, gdy będzie je  prowadziła gmi­
na przez swoich funkoyonaryuszy.

Mylnie wreszoie podaje Szanowna Re­
dakcja, jakoby podług proponowanego kon­
traktu wolno było dzierżawcy „wydać najwyżej
12.000 złr. (24.000 koron) rocznie na nowe deko­
racye, kostyumy i t. d.“, podług projektu bo­
wiem kontraktu może wydawać przedsiębiorca
00 roku przez lat 6 po 24.000 koron, wiąo łą­
cznio kwotą 144 000 koron na cele inwestyoyj- 
ne, bez zasięgania osobnego przyzwolenia komi­
syi teatralnej, gdy zaś zajdzie potrieba wyda­
nia na ten cel wyższej kwoty, to musi się po­
starać o przyzwolenie tej komisyi.

Nie wchodząo bliżej w szczegóły, zosta­
wiam światłej ocenie wszystkioh, którzy znają 
skład i usposobienie reprezentaoyi naszej’ gmi 
ny, ozy poziom artystyczny naszej sceny narc 
dowej stanie wyżej wtedy, gdy na jej rozwój
1 powodzenie będzie miała wpływ obok zawo­
dowego przedsiębiorcy także reprezentaoya sa­
ma na podstawie otwartych, niemaskowanyoh 
rachunków, ozy też wtedy, gdy losami tej soe- 
ny będzie samowładnie kierował przedsiębiorca, 
który przedewszystkiem interes własnego do­
bra musi mi.3Ó na oku. Dr. T . Ciesielski.

Z izby sądowej.
Lwów 26 stycznia.

(O list otwarty).
Na poozątku popołudniowej rozprawy 

trybunał ogłosił uchwałą w sprawie licznych 
wniosków postawionych onegdaj przez oskar­
żonego. Niektóre z tych wniosków uwzględnia­
no i dopuszozono świadków cytowanych przez 
Muszyńskiego, aby ma nie stawiać przeszkody 
w zamierzonym przez niego dowodzie prawdy.

Potem odczytywano różne dokumenty 
odnoszące sią do sprawy, między nimi zezna­
nia urzędnika To w. Wz. Ub. Sochackiego, bardzo 
nieprzychylne dla oskarżonego. P. Soohacki 
powiada, że Muszyński każdego zaznajamiał 
ze swoją żoną i upoważniał do romansowania 
z nią za parawanikiem, że raz sam zachęcał 
Isakowicza do pocałowania swej żony, wreszcie 
że sam Muszyński nie jest bynajmniej wzorem 
wiern'ści małżeńskiej, bo bywał w miejsoach 
w któryoh bywać nie powił den i nie był od 
tego, aby bałamucić mężatki.

Oskarżony Muszyński żąda, aby ten świa­
dek powtórzył te zeznania pod przysięgą. Zda­
niem oskarżonego, na to nie stanie mu odwagi, 
bo jego zeznania są padłem oszczerstwem. 
Cz;owiek ten był dawniej chłopakiem piekar­
skim, potem dostał się do asekuraoyi, naciągał 
oskarżonego na pieniądise, jest „soliterem" i 
pijawką.

Z innych dokumentów wypływa, że Mu­
szyński mszcząc sią na Isakcwiozu, poszedł do 
p. Sokołowskiego, o którego córkę starał sią 
Isakowioz i radził mu, aby córki nie wydawał 
za karciarza, bilardzistę i złodzieja, który ro­
mansował z jego żf>ną i spłodził z nią niepra­
we dziecko. W  obeo tego p. Sokołowski zaka­
zał bywać u siebie p. Isakowiozowi.

P  r z e w. Co pan ma do zauważenia na 
te zeznania?

O a k. Tyle, że p. Sokołowski od tego 
czasu stał się moim przyjacielem, był u mnie 
kilka razy i dziękował mi za to, żem wybawił 
jego dom od nieszczęścia, że p. Isakowioz mógł 
się żenić z jego pokojówką, ale nie z córką.

Wszystkie powyższe seznania zawarte były 
w aktach procesu o pobicie p. Isakowioza i 
śledztwa, wdrożonego po uwięzieniu p. Mu­
szyńskiego, o gwałt publiczny, które to śledz­
two zostało umorzone. Jest tam t«kże zeznanie 
samego oskarżyciela, p. Isakowioza, z którego 
się okazuje, że jeżeli p. Muszyński mścił się 
na nim słusznie, to w każdym razie zemsta ta 
była okropną. Zbił go na nlioy, nająwszy so­
bie do pomocy dwóch parobków, zagrażał wiąo 
jego życiu, mówił mu, że niszczyć będzie 
szczęście, nie tylko jego, ale i jego dzieci, spo­
wodował to, że go wydalono na razie z urzę­
du i zmuszono do wytoczenia ryzykownego 
procesu, przeszkodził w konkurach i postawił 
w takiej sytuacyi, że on, ©złowi ek wesoły i 
lubiący zabawę, musi stronić od ludzi, nie bę- 
dąo pewnym, ozy mu rękę podadzą.

Odczytano także zeznaniu, ks. aroybisku- 
pa Isakowicza. Znał on Muszyńskiego od dzie­
cka i wspierał go materyalnie> i moralnie. Po 
znanych smutnych aieraoh wpudł raz Muszyń- 

> ski do domu aroybiskupa, wyciągnął rewolwer 
] i groził że zabije bratanka aro) ^biskupa, a był 
■ wtedy w takiem rozdrażniehiu, że mógł czyn 
wykonać. Domagał się, żeby ks. arcybiskup

wpłynął na to, aby jego bratanka przeniesiono 
ze Lwowa. Dodaje jeszcze świadek, że Muszyń­
ski sam przyohodził z żoną do jego bratanku, 
świadek uważając to za niewłaściwe, wyprosił 
sobie te wizyty.

P r z e w. Co pan ma do powiedzenia na 
te zeznania ? Dlaozego pan odwiedzał z żoną 
p. Isakowioza?

O S k. Przypisuję te ZbuumiUU StcuSzidMlU 
wiekowi i słabszej pamięoi ke. arcybiskupa. 
Pan Isakowioż sam nas zapraszał do sieHe, 
abyśmy dostali błogosławieństwo z rąk stryja. 
Tak było po nasaym ślubie, tak było kiedy 
moja żona była w stanie poważnym; wówczas 
nawet dał jej k?. arcybiskup obrazek. Raz był 
p. Antoni Isakowioz ciężko chory — bo mn 
krajano oiało z powodu wenerycznej choroby — 
ja z żoną przechodziłem koło jego mieszkania, 
dlaczegóż nie miałem odwiedzić chorego przy­
jaciela ? Zresztą zaraz za ścianą mieszkała jego 
rodzin®. Zrobione rai z tego tytułu zarzuty 
uważam za niewłaściwe.

O godzinie pół do 8ej przerwano rozpra­
wę do dnia następnego.

• *%
Na początku dzisiejszej rozprawy dr. Dwer­

nicki oznajmił, że p. Soohacki, któremu wczo­
raj zarzucił był oskarżony, że nie miałby od­
wagi swoich zeznań w sądzie powtórzyć, mimo 
choroby t>rzybył doróżką i pragnie złożyć oso­
biście świadectwo. Trybunał postanowił też go 
przesłuchać.

P. S o o h a c k i ,  urzędnik Tow. Wz. Ub,, opo­
wiada, że p. Muszyński zaznajomił go ze swoją 
żoną w „Sokole", kazał mu ją bawić, a potem 
wpakował do derożki i zawiózł do siebie na 
kolaeyę do domu. Świadek należał potem do 
tych gości, którzy z panią Muszyńską byli 
bardziej „intim" i rozmawiali z nią w sklepie 
za parawanikiem na kozetce.

P r  zew . Jak  pan to rozumie „intim"?
Sw. To znaczy, że mówiła z nami o rze­

czach, o któryoh kobieta zwykle w towarzystwie 
męskiem nie mówi. Kiedym się np mial że­
nić, mówiła mi że nietylko nie miała miodo­
wych miesięcy, ale nawet miodowych chwil 
P. Muszyński sam prosił gości, aby bawili jego 
żonę, bo ona się nudzi. Raz, jak był p. Isako- 
wicz ohory no operaoyi gardła, w obecności 
mojej i p. Haniszewskiego w domu chorego 
rzekł p. Murzyński: „No Antoś, tyłeś się wy­
cierpiał, pocałuj moją żonę." 9  pamiętam, 
powtórzyło się ooś takiego jeszcze raz w 
sklepie.

P r z e w. Cóżby to miało znaozyó ? bo mi 
to zeznanie wygląda na bardzo nieprawdo­
podobne.

S w. Młodzież debatowała nieraz nad tem, 
dlaozego p. Muszyński tak postępuje. Sądzi­
liśmy zrazu, że p. Muszyński był niezdolnym 
do obowiązków małżeńskioh, ale p. Isakowioz 
zaobserwował, że tak nie było. Raz wysłał 
Muszyński p. Isakowioza do Stanisławowa po 
żonę.

P  r  z e w. Pan powiedziałeś w śledztwie, 
ze p. Maszyński używał swojej żony za rekla­
mę? Jak  pan to rozumie?

S w. Każdego, kto przyszedł z Isakowi- 
ozem, przedstawiał p. Muszyński swojej żonie, 
a ponieważ ona była bardzo sympatyozna i 
rozmowna, wiąo też każdy, kto ją poznał, wnet 
przylgnął do tego lokaln.

P  r z e w. I  pan też przylgnął ?
S w. Ja  miałem inne powody tam bywać, 

bo przez panią Muszyńską poznałem jej ku­
zynkę, moją dzisiejszą żonę.

P r z e w. Pan mówił w śledztwie ooś o 
niewiernośoi męża. Nieoh pan powie o tem 
krótko, nie wymieniając nazwisk.

S w. Wiem tyle, że... raz pani Muszyńska 
chciała się zbliżyć do męża, ale on nie mógł 
się do niej zbliżyć.

Tu świadkowi, który niedawno przebył 
operaeyę i widocznie zaledwie trzymał się 
podozas zeznań na nogaoh, zrobiło się bardzo 
słabo. Poprosił o szklankę wody i prawie zsu­
nął się k krzesła. Natychmiast zaczęto go on- 
c’ó i wyprowadzono z sali na świeże powietrze. 
Skoro tylko świadek się oddalił, oskarżony 
Maszyński zerwał się ze swego krzesła i z o- 
burzeniem zawoła):

— To nędzny człowiek!
P  r z e w. Surowo upominam pana, żeby się 

inaczej zachowywał, bo w przeciwnym razie 
będziemy rozprawę prowadzić w pańskiej nie­
obecne ści. Co pan ma do zauważenia na te ze­
znania ?

O s k. Najprzód to, że to nie był parawa- 
nik, lecz kan'or oszklony. Oo do tego, jakobym 
kazał całować moją żonę tego ani zaprzeozam 
ani potwierdzam; nieprzypominam sobie takie­
go faktu, a!e choćby i zaszedł, byłby to tylko 
znak prawdziwej mojej przyjaźni.

P  r z e w. Ale może to było niewłaściwe.
O s k. Może być.
Wprowadzony napowrót na salę św. So 

chaoki zezneje jeszcze, że p. Issakowioz płwcił 
także bibki tak swoim kolegom jak i p. Ma 
szyńakiemu, był nawet hojnym, gdy mial 
pieniądze. Raz bawiono się za rogatką z ini- 
Cyatywy p. Muszyńskiego; p. Muszyński 
zapłffoił tylko raki i zawołał: ,,Antoś płac za 
resztę:". Antoś mruknął: „Psiakrew! ohoe że­
bym płacił!“, leoz pożyezył od świadka kilka 
guldenów i zapłacił. Między innemi opowiada p. 
Sochacki, że wszystkioh to zdziwiło, gdy raz 
p. Muszyński posłał p. Issakowioza po swoją 
młodą żonę do Stanisławowa.

Sw. S z w e j k o w s k i ,  starszy urzędnik 
Tow. Wz. Ub. zeznaje, że p. Muszyński raz|przy- 
biegł do niego i domagał się, żeby p. Iss ko- 
wicza oddalono, ozego naturalnie świadek nie 
mógł uozynió. ’

Sw. ks. W iktor W  o j d a g, z Litwy, opo­
wiada najprzód, że kiedy go wydalono z Ro- 
syi, ks. aroyb. Isakowioz dobroozynnie przytu­
lił tfo i  wyznaczył mu mieszkanie przy kapi­
tule ormiańskiej. Tam poznał świadek p. Anto­
niego Isakowioza, który był wtsdy urzędni­
kiem asekuraoyi. Raz poszedł świadek do ase- 
kuraoyi zapłacić ratę za folwark PP. Benedy­
ktynek na Pohulance, którego był zarządzeą. 
Rata wynosiła 15 zł. Kwotę tę odebrał p- An­
toni Isakowioz, leoz ponieważ na tę polioę 
trzeba było jakiś czas ozekaó, świadek odszedł, 
uprosiwszy p. Antoniego, aby sprawę sam za­
łatwił. Tymozasem on polioy przez parę tygo­
dni nie odnosił. Kiedy wreszcie przyszło do 
zdawania rachunków ks. arcybiskupowi, zauwa­
żył on brak polioy i troszkę zgromił świad­
ka, który zirytowany poszedł natychmiast do 
asekuraoyi i zaiadsł polioy. P- A. Isakowioz 
dowiedziawszy się o oo chodzi, po kilku mi­
nutach polioę oddał, mówiąc, że przedtem je­
szcze nie była gotowa.

Sw. P i l a r s k i ,  były ożenek „Echa", 
słyszał od p. Szyehułskieg >, ke p, Lakowiozo- 
wi, jako skarbnikowi tego Towarzystwa, bra­

kowało przy oddawaniu kasy 300 zł., które je­
dnak pokrył, zaoiągnąwszy pożyczkę w aseku­
raoyi. Tego rodzaju nieporządki trafiały oię je ­
dnak ze wszystkimi kasyerami i przytoozony 
przez świadka fakt, nie przeszkadzał temu 
woale, że w roku następnym został p. Isako- 
wicz wiceprezesem.

Dr. D w e r n i c k i  Cz,y p»u myśli, że 
gdyby p. Isakowicza podejrzywano o jakie de- 
fraudaoye, obieranoby - go potem dygnitarzem?

" ” Sw.  milczy.
Dr. D w e r n i c k i .  Ozy pan wie, ie  pan 

Isakowioz oddawał większe kwoty z „Eoha" 
swojej siostrze do depozytu ?

Sw. Tak jest, bo w „Echu" nie było 
schodka na kasę.

Dodaje świadek, że od Isakowicza ozłon- 
kowie „Echa" często pożyczali kasowe pienią­
dze, tak, że on potem chętnie złożył ten urząd. 
Na pytanie przewodniczącego dorzuoa jestoze 
p. Pilarski różne szozególy, odnosząoe się do 
charakterystyki gospodarki w „Eohu": że do 
raohunków „Echa" wstawiano nieraz fałszywe 
pozy ye, dla zamydlenia oczu komisyi szkon- 
trująoej, że niektórym ozłonkom zarządu gro­
żono prokuratoryą itd.

P r z e o r .  Ozy teraz jest kasa w „Eohu"?
S w. Jest, nawet wertheimowska ale próżna.
Godzina '/43 rozprawa trwa dalej.

KRONIKA.
Lwów 27 stycznia.

Namiestnik hr. Piniński wyjeżdża w ponie­
działek do Wiednia, by porozumieć się z nowymi 
ministrami co do rozmaitych spraw krajowyoh, Na 
miestnik złoży także wizyty areyksiążętom i będzie 
na posłuchaniu u Cesarza.

Wiadomości urzędowe. Sędzia powiatowy Sta­
nisław Nowosielecki przeniesiony został z Próchni­
ka do Rożniatowa.

Z Warszawy donoszą,, że książę Imeretyński 
dał dymisyę tajnemu radzcy Ziłowowi, generalnemu 
nadzorcy wszystkich zakładów dobroczynnych w 
Warszawie za niedbałośó w nadzorze nad czytelniami 
i ochronkami warszawskiemi. Książę Im <retynjki 
nowiem zwiedzając je zauważył, że; 1) w ochron­
kach uczono .języka [iolskiego a me rosyjs dego ; 
2) dzieci w ochronkach, egzaminowane przez księ­
cia, nie umiały wyliczyć dokładnie imion carskiej 
rodziny; 3) w niektórych salach ochron nie było 
portretu cara. Owóż te braki wystarczyły, ażeby 
dymisyonowaó człowieka, piastującego godność taj­
nego radzcy.

Prezesem warszawskiego Towarzystwa dobro­
czynności, w miejsce dymisjonowanego prof. Bro­
dowskiego, wybrany został onegdaj na walnem 
zgromadz.niu na 456 głosujących książę Maciej 
Radziwiłł 234-ma głosami. Jan ks. Lubomirski o- 
trzymał 158 głosów, Wład. hr. Tyszkiewioz 54, a 
Michał ks. Radziwiłł 10 głosów.

Zagraniczni artyści na lwowskiej wystawie 
obrazow. W tych dniach rozmieszczono na naszej 
wystawie liczną kollekcyę prac oboych artystów 
z Paryża, Berlina, Drezna i Monachium. Między 
innemi dzieła: BeUecour’a, Boudin'a, Breling’a, 
Caille’go, Dupró’go, Duverger‘a, Grolleron’a, Guil- 
lemin’a, Lowith’a, Le Petit’a, Richet’a, Yelten’a, 
Webera, Cheliusa i Matuschki.

Nadto z naszych artystów nadesłali najnowsze 
swoje prace Augustynowicz: „Portret p. Ł.“ ; Ba- 
towski wielkich rozmiarów obraz: „Zabawa w 
Chreptiowie" (Pan Wołodyjowski); Gostyńska 
Władysława dwa medaliony: „Portret p. Ł." i
„Studyum"; Harasimowicz: „Krajobraz"; Jaroszyń- 
ski: „Huculskie wesele"; Obst: „Pierwsze ogó­
reczki" ; Piotrowski Korwin: „Noc" (krajobraz) ;
Pejąkówna: „Portret dziewczynki" i „Studyum"; 
Reyzner Mieczysław seryę prac sprowadzonych z 
salonu paryskiego, między temi kilka większych 
pasteli, jak „Ofelia", „Młoda Greozynka*, „Syryj- 
ka“, „Pryne", „Nimfa", „Studyum" i „Widok 
z Bretanii" ; Szczepański: „Krajobraz* ; Wisłocka 
kilka studyów i Zuccani Piotr „Portret p. Ł.“ i 
trzy akwarele.

Pięciorakl. W pewnej wsi powiatu mła­
wskiego w Królestwie Polakiem żona robotnika 
Moszczyńska powiła temi dniami odrazu pięcioro 
dzieci, tj. czterech synów i córkę. Jenerał-guber- 
nator warszawski dowiedziawszy się o tem, kazał 
wypłacić jej 40 rubli jako zapomogę.

Kult Bismarka w Cieszynie. Rada miasta 
Cieszyna prawie całkiem niemiecka, ohoąc doku­
czyć Polakom, uchwaliła nadać jednej s ulic nazwę 
nlicy Bismarka.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro­
wincji. Zapowiedziane powszechne wykłady uni­
wersyteckie na prowincyi cieszą się wielkiem po­
wodzeniem. Na zgromadzeniu inauguraoyjnem w Stry­
ju w niedzielę 14 bm. zebrało się w jednej z sal 
w. rsztatów kolejowych 460 osób, między niemi 
przeszło 200 robotników kolejowych. Po wstępuem 
przemówieniu przewodniczącego zarządu wykładów 
uniwersyteckich prof. dr. Ćwiklińskiego, który okre­
ślił cel i zadanie tych wykładów, wygłosił prof. dr. 
Dembiński rzecz o Kościuszce. Audytoryum z wiel­
kiem przejęciem słuchało wymownych słów prele­
genta i gorącym aplauzem podziękowało mu za je­
go patryotyczną i z zapałem wypowiedzianą mowę. 
Równie licznie zebrała się publiczność na drugi 
wykład: „O cieple", wygłoszony tam w następną
niedzielę przez inżyniera prof. Fiedlera.

Tej samej niedzieli, dnia 21 b. m. prof. dr. 
Ćwikliński otworzył w Tarnopolu w sali ratuszowej 
pierwszą seryę z sześciu wykładów, poezem prof. 
dr. Twa-dowski wygłosił przed licznie zgromadzo­
nymi słuchaczami (320 osób) wykład : „Od czego
zależy siła uczuć".

Dalsze wykłady zarówno w Stryju jak i w Tar­
nopolu odbywać się będą eo niedzieli wedle ogło­
szonego poprzednio programu.

„Baz Stempla", najświeższy walo Rolla, wy­
konany zostanie na balu prasy, który się odbędzie 
dnia 14 lutego r. b. w salach Kasyna miejskiego.

Zgon w wagonie. Marcia Kęszycki, właśoioiel 
dóbr Dżwiuiaozka w Galicyi i Sieciechowice w Kró­
lestwie Polskiem, liczący lat 66, wracając we 
czwartek pociągiem z Zakopanego, zmarł w wago­
nie kolejowym, dojeżdżając do Krakowa. Zmarłemu 
towarzyszyli w podróży małżonka, j ani Helena 
z hr. Reyów, dalej krewni i lekarze pp. dr. Su- 
rzycki i dr. Kaczyński. Pogrzeb śp. Kęszyokiego 
odbędzie się dnia 30 bm. w Dżwiniaczce.

Znów akt kultury pruskiej, z  Gdańska do­
noszą z wiarygodnego rzekomo źródła, ie  z mini­
sterstwa w Berlinie nadszedł reskrypt do prezy­
denta Sądownictwa w Gdańsku, że z dniem 1-go 
stycznia 1900 r. znosi się tłómaozów Polaków przy 
sądzie. Dotychczasowi tłómaczs mogą jeszoza swoje 
czynności sprawować, ale nowi nie będą już usta­
nowieni, Dalej opiewa reskrypt, że gdyby się oka­
zała koniecznie potrzeba, wolno stronie lub świad­
kowi tłómacza przywołać, ale na swój koszt. — 
Trzeba przytem zważyć, że jeśli kto nie będzie 
w stanie zapłacić sobie tłómacza, a nie władając 
językiem niemieokim, będzie musiał zeznawać po 
polsku, narazi się — jak to uetawicanio bywa

P ł ó t n a ,  s z l f o n y ,  s t o ł o w ą  
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W sądach pruskich — na karę aresitu za „opór" 
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Polski Leoooq W tych dniach ipensyor'wał 
się po 56 letuiej służbie rząuowe;, w wieku lat 74 
leden z nailepszych urzędników pohcyinych, jakich 
aiała Galicja. p. Herman Fel Iman, inspektor kra­
kowskiej poncy- ojciec ulubieńca sceny lwowskiej 
p. Ferdynanda Feldmana, V7 długim okreeie swego 
urzędowania dał niejednokrotnie dowody wielkiej 
gorliwości, energii i talentu kryminalistycznego. 
Nadto okazał się człowiekiem z wielkim rakiem 
i oględnością w r. 1868, kiedy to stanowisLo jego 
z uatury rzeczy nadzwyczajnie byłe trudrem. Roz- , 
głos przyniosła mr w latach ■edumziesiątyoh jpra- 
Wa zrabo ronią z koAoioł Mirytckiego w Krako­
wie skarbu w kwocie 240.001/ zł. Jegc rzutkożci 

.udało się ska-b ten odnalesć, a na uwagę zasłu­
guje, żt me przyjął ofiarował ego ma za to przez 
kapitr ę wynagii dżenia w kwocie 12.000 zł.

Za młod odbył p. Feldman pod Radeckim 
kampanie włosLie w latrch 184a i 1849; brał 
udziai w bitwach pod Morcarą, Nowarą i Custoz ą 
i zdobył sobie kilka zaszczytnych odznaczeń.

Z trzech aynów jego ieden Francisz k Ksa- , 
Wery iest komisarzem policyi wiedeńskiej, drugi , 
Maurycy kapitanem trzeci kont kem  i ulubieńcem 
publiczności Iwo rskiej. Zaznaczamy, że ten ostatni,
P- Ferdynand Feldman, przyjrł kilka dni temu 
chrzest ów.

Ś. p. Henrykowa hr. Potocka. Przed kilku j 
dn *mi zmarłi w Ch-ząstowie śp. Helena z ks. Suł- : 
kowakich Henrykowa hr Potocka, wdowa po 
óp. p . Henryku Potockim, podporuczniku I go puł­
ku strzelców konnvch i kawalerze krzyża virtnti 
®iliterj, zmarłym w Koniecpolu w r. 1872. Uro­
dzona w dniu ói grudni ta 1812 r. Dyła córką Auto- 
hiego ks. Sułkowskiego, ordynata na Rydzynie, go 
nerała dywizyi i generał- udjutanta Cesarza Ale 
karrdra I go, marszałka sejmów poznańskich, człon­
ka pri skiej rady państwa i żony jego woiewodziam- 
k» Ewy z Kiokich, starościanki ryskiej. Zmarła od 
od lat wielu żyła w pałren cbrząstowskim w od- 
osobieniu, oddana jedynie n jbliższej a ukochanej 
rodzinę oraz malarstwu religijni mu, któremu po­
święcała się z zapaleni. Jej pendzla są freski w ko­
ściele w Chrząstowie. PowsEcchrie szancwanc ma- 
trona pozostawia synów hr. Rodryga i hr. Aleksan­
dra, córkę hr. Taiaę, oraz liczny poczet wnuków 
1 prawnuków.

Chłosta W ŚZKOłach pruskich. Nowy pruski 
minister oświaty p Studt wydał 'ozporzadzenie z 
datą 19 bm., mocą którego zniósł dwa rozporządze- 
hta mimi.te-yaine w sprawie chłosty w szkołach, 
Wydane w r. 1899, a pozostawił tylko prócz prze­
pisów ustawowych rozpo ząds ania z r. 1888, przy- 
czem nadmienił, że nadużycia ze strony nauczyciel 
*uwu w zastosowaniu kai cielesnych, będą surow • 
karcone

Wisła pod Krakowem opada i nie grozi już 
huastu wylewem. Ale v Łęgu i Beszczu poczyna 
występować z koryta. Od Niepołomic aż ku Zawi- 
eaostowi i Warszawie lody jeszcze ni ■ popękały, 
Więc woda płynib z góry rzeki, a w dole lody nie 
1- szczają; jeżeli więc ciepłota jię nie podwyższy i 
sny nie ruszą, w okolicach nieobw&łowanych po­
wódź jest nieunikniona.

Psychologia tłumu. P oi tyia tytułem wyszła 
Bwie o u H. Altcnberga w wydawnictwie Wiedza 
i  książka ii ancuskiego uczonego Le Bona w
polakiem tłómaczeniu Z. Poznańskiego. Tłómacz tej 

81?. u°dczytai onegdaj w „Związku naukowo-lite- 
rat_n.. , sprawozdanie z działa Lc Bona. Prelegent 
pos reszczał tylko "-yniki oadań fi„ncnsk lego au-

6̂̂  sądu o nich I &r ,k lwiek analizy pro­
cesu umysłowego, za pomocą którego Le Boi_ io 
szedł do swych ko>kluzyi

W ! iprawozdaniu z tego odczytu zaznacza­
my więc, żb Le Bon właściwości psychologiczne 
tłumu jako jednostki zbiorowej przeciwstawił psy­
chologii jednostki inuywidualnej. Otóż pod wzglę­
dem intelektualnym, tłum, według Le Bom. stoi ni­
żej niż przeciętna, wyciągnięta z sumy inteligencyi 
jednostt k, które swoją wolę i inteligencyę podpo­
rządkowują psychologii tłumu Energia tłumu, jako 
jednostki zbiorowej, kt irą wytwarza na krótki czas 
jedn. chwila, jest większą, niż u j«dnego indywi­
duum. ZwięKSzona mpulsywnoać, wynikająca z 
poczucu. większej siły i poczuci - bezkarności, dla 
tego, że tłum jest bezimiennym, a wreszcie z znhy- 
puotyzowaria się pewną wspólną ideą, czyni tłum 
zuoinym do czynów, wymagających wielkiej ener- 
gii. Przyczyn* sib do tego i ta okoliczność, że cłi m 
Fko jednostka zbiorowa, nie reftef tuje, lecz ulega 
' "̂pływom chwilowym, a ulega im do tego stopnia, 

moźm. weń wmaw ać rzeczy nieistniejące. Pod 
V:«iędem moralnym tłum nie stoi wyżej ani liże j 
°? jednostki. Jest on wprawdzie zdolnym posunąć . 
aię do czynów zbrodniczych, jakieuby sio nie do | 
Juścp. członkowie tego tłumu, każdy z osobna, ale .

zdolnym jest do porywów szlachetnych i aktów 
*̂ei nr...-nu które me zdobyłaby się znaczna część 
IBćb, wchodzących w skład tłumu. Pomimo szyst 

co aię tłumowi zarzuca pod względem przeku- .
jest on z natury swoje1 konserwatywnym. N o-, 

^e idee przenikają weń z trudem, ale raz się Lam } 
hBadowiwszy nabierają nadzwyczajnej energii i 
*dolr.e są przetrwać w nim lata.

Dlatego też choć tłuny najczęściej pozornie j 
8t*ją w opozycyi do jakichś istniejącycL urządzeń | 
■połecznych, przecie* najłatwiej podniecać je w im ę i 
Plujących prz ikonań o sprawiedliwości, moralności j 
Społecznej, patryotyzmu itd Kto chce tłumem po­
c z ą ć ,  ten powinien tylko w zapalczywy obrazowy 
•pobóI rzucać hasła, oparte w gruncie ni ftźtPnyfch 
przez powszechność zapatry waniacL a Bkntku może 
być pewnym. Moment, urok osobistr dowódzoy 
1 sił. odzi dnczonych lub nabytych długotrwałem 
ożywaniem zasad, działają na tłum więcej niż choć­
by najsilniejsze arBumentacy.. rozumow- Dlatego 
toż uowy rozmaitych przywódzców, o których wie- 
*ńy, ie  tłumy porywali za sobą, ni11 wywierają 

czy tan/u żadnego wrażeń a i hie przedstawiają 
®śctnej atrawv umysłowej. W końcu zaznacza Le 
^ n , że na zachowanie się tłumu wpływają także 
^żnice ..sowę i dlrtego między pojtępowąmtm 
t̂Unów rozmaitych ras zachodzą znaczne różnice.

Na oemai <psychologii tłumu wywiązała się też 
^rótka i dońo dory-rcza dyskusya, w której -p. T»o- 
PW ski naznaczył, że Le Bor. me znal innych tłu- 
*̂ ĆW i charakterystyka piodana przez 1 ego odnosi 
8h_ tylko do tłumu pochodzenia romańskiego. Na- 
atępnie wywiązała się djskusya na temat sugg 
żywności t’umu. Powstała mianowicie kweatya czy 
pieniona psychika jeduosteR w tłumie jest wy1 ii 
Riem podporządkowania się ich odrizu pod psychi- 

lednostki zbiorowej, czy też jest ona dziełem 
Postępowej snggesty. Pomimo obustronnych zape- 
^Oień, że spór polega na nieporozumieniu słor>rnem, 
«trony wiodące ten spór kwestyi rozwiązać nie 
Wołały.

Futra sztuczna, t ztnczne futra z materyałów 
^OkniBtych zaczęto wyrabiać 20 — 30 lat temu, 
8 ^  tak krótkim względnie czasie młoda ta gałąŁ 
r "Zomyału wykazała zdumiewające postępy. taR pod 
^Klędejn ilościowym, jak jakościowym. Przemysł

etosaiąe do swoich celów wszystkie najnowsze 
^ynalrz>i tecnniki i chem.i, doszedł do takiej do­

skonałości, że tylko piln s badanie może zdszn sko- 
wać imitacyę. Wyrób futer sztucznych jest gałęzi, 
przemysłu pluszowego. Tak np. kosztowne grono­
staje wyrabiane bywają z pluszu zwykłego, z ierci 
kozy »ugors)-ie], przyczeir możm. osiągnąć taR zdu­
miewające podobieństwo, że zdaleka najbiegleiszy 
specyallota będzie w błąd wprowadzony. Główna 
trudność, jak zresztą we wszystkich rodzsjach tej 
fabrykacyi, polega na nadaniu stercz jcym proste 
włóknom pluszu tego pochylenia, które charaktery­
zuje futro. Charakterystyczne w gronostajach czar­
ne punkty na białem tle otrzymują się przez prze­
puszczanie w pewnych oa itępach w tRaninę mięk­
kiej nici czarnej z sieroi kozy angurskiej. Daleko 
ważniejszą rolę, odgrywa w fabrykaeyi futer sztu­
cznych mitacya skórek dwubarwnych, jak kuny, 
tchórza, sobola, nurka itp. Do fabrykacyi tej, obo c 
skór kotow, służą także produkty przi mysłu plu­
szowego. Niejednolita gęstość futra przy podstawie 
włosa i w górnych jego częściach, otrzymywana 
bywa przez zastosowanie osobnej szpilki, tj. pręta 
użj-wanego do wyrobu aksamitu. Następnie główna 
rola przypada apreturze, przyczem najgłówniejszy 
t.udnośó stanowi przygotowanie futra z jasnem 
Iłem a ciemnym wierzchem, lub też z ciemnem tłem 
a „zai emi końcami włosa.

Zmarli. W Nowym Sączu Zofie Płochocka, 
córka b. burmistrza, lat 35. — W Del-tynie An­
ton1 Eckbarat, urzędnik kolei państwowej, lat 49. 
— We Lwowie dr. T eodor Błotnicki, lekarz; Jan 
Kalnicki, znany piekarz, ’.at 62,

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 2 ,  w poł. 
+ 2  R. Bar, 759. Spada. Śnieg.

Smutna konieczność.
Sztuka featralna pada. Rozlegają aię gwizda­

nia. Między innymi zaozyoa gwizdać sam... autor 
— A ty co wyrabia“z ? — pyta K to ś  ze zdu­

mieniem
— Be, muszę — odpowiada nieszczęsny kome- 

dyopisarz — bo inaczej wszyscy domyślą się, że 
to ja jestem autorem..

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w jobotę
pojjpołudniu „Fircyk w zalotachkomedya Franc. Za­
błockiego „Wujaszek Alfonea", komedya w  1 akcie 
Ftan. Dobrzańskiego, wieczorem „Goplana1*, opera 
lomantyczna w 3 aktach a 5 odsłonach Władysła­
wę Żeleńskiego, słowa Ladomiła Germana. W nie- 
dzislę po południa „Wielkie figurykom edya w 8 
aktach (z życia urzędników lwowskich) przez Adolfa 
Walewskiego, wieczorem „Lelka", operetka w 4 
aktach Edmunda Audranu. W poniedziałek „Świat 
nudów“. We wtorek „Lalka11. We środę po raz 
pierwszy „Jarmark małżeński", krotochwila w 3 
aktarb Jerzego Okonkowskiego. We czwartek po 
raz ostatni w tjm sezonie „Goplana", opera ro­
mantyczna w 3 aktach a 6 odsłonicn Władysława 
Żeleńskiego, słowa Lrdomiła Germana. W piątek 
po południu „Cyrano de Bergera"", komedya ro­
mantyczna w 5 aktach Edm. Eu tani wieczorem 
„Lalka •. W sobotę po południu „Sybir", sztuka na­
rodowa w 4 aktach Józefa Miskoffa, wieczorem 
„Trayiata", wielka opera w 4 aktacL "Verai’ego.

w sobie małżonków stanowili pani Stachowicz* wu i Wiedeń 27 stycznia. W  Radzie miejskiej
i p. WostrowskŁ P. Hierowsk* mniej nas zaaowo- ost, ladozył y icebu-mi^ti z Strobach na zapyta­
li! pod względem pojęcia postaci Rogera, chara- nie w kwestyi uęglowej, ie  istnieje rzeozy- 
kterystyki ibzezegółów psychologicznych, przyczem i ‘śo;’ niebezpieczeństwo, iż Wiedniowi może 
najmniej ze wszystkich umiał swoją rolę. ) zabraknąć węgla. Odniesiono się już w tej

Tempo sztuki było dobre, a wystawa i tua-' mierze do rządu z prośbą o zaradzenie nie- 
lety prześliczne. Pani Zapolska miała wspaniałą su -; bezpieczeństwu i poczynienie energicznych 
kuię z niebieskiego atłasu, pokrytą tiulem i aplika-' kroków oelem rychłego zakończeni", strejków. 
cyą z point lace. Również piękną była suknia pani. W  dalszym oiągu posiedzenia wywiązała się 
Stachowicz, którą miała na sobie idąc do obiadu, gorąca dysknsya w sprawie subwenoyonowu1 lia 
Z wdziękiem ubrane były takie panie Ordonówna, katolickich stowarzyszeń Radny Brunner za-
i Ogińska. Teatr był pełny, a publiczność okla­
skami i wywoływaniem irtystów oaazywała, że się 
bawiła doskonale B- W-

Część ekonomiczna
Wiedeń, 25 stycznia.

(Z.). Nareszoie doozekaiy się giełdy tak go- 
rąoo upragnionej hiadoniośoi o zwycięstwie 
Anglików. Londyńskie ministeryum woj_y o- 
gloriło urzędownie, że arjjdg jenerała Warrena 
zdobyła górę Spionskop, dominującą nad drogą

Srowadzącą do Ladyimith, że zatem oswobo- 
zenie zamknietei w tern mieście załogi m- 

gielskiej jest już tylko kwestyą kilku dm 
akkolwiek dotychczasowe doświadczenia po­

uczają, że wszelkie tego rodzaju doniesienia 
angielskiego junisteryum wojny o zwycię­
stwach angielskich, należy przyjmować bardzo 
ostrożnie; — nie wdawały się giełdy woale 
w .Tytykę cego zwycięskiego >-nletynu, lecz 
eksploatowały go w oelich zwyżkowych Na 
giełdzie londyńskiej podjkoozył ru ts  ak/iyi 
„Randmines" o B funty izterli: tgów na 35%, 
a także inni walory odpowiednio podniosły 
si<~ w ceni j, di_ ozego nie mało przyozyniło się 
iakńe dalsz1 obniżeni itopy procentowej przez 
bank angielski j 41/, na h%, przykładem 
banku angidskiegc poszły także bai ri fran- 
ouski i belgijski, pierwszy obniżając stopę 
e&kontu nu 3%, drugi na 4*/,%. Nusza giełds 
otrzymał”, pierwszą wiadomość o zwycięstwie 
Anglików z Berlina, przyczem sjgrdizow ano 
znaczną hanssę niemieckich walorów górni­
czych. I u  nas więc wytwo-zył się wnei zwyż­
kowy prąd na targu papierów górniczych, a 
ohooiaż w całej pełni nic utrzym. aię aż do 
końc- w każdym jednak razie alpiny, pi„- 
skie akcye żelazne, czeskie górr loże i Rima-
Murany zamknięte zwyżką ô  1 do 2 I/ł %.

I iteratara i sztuka*
* Z teatru. Świstna satyra dramatyczna Paille- 

rona „Świat nudów", pomimo 13 lat, które minęły 
od "zasu gdy Stale była na repertuarzu, wcale się 
nie zestarzała. Nie zestarzała się szczególnie pod 
•względem tego, co w niej główną stanowi attra- 8 
kcyę, tj. bardzo wytwornego i dowcipnego dyalogu. 
Działa on dziś jeszcze ciągle tak silnie, że pod je­
go wrażeniem nikrą niektóre usterki w budowie 
sztuki charakterystyce figur. Cóż bowiem szkodzi 
owa przesada psychologiczna w kontrastowaniu sy- 
tuacyi i figur gdy dzięki tej przesadzie słyszy się 
taki przyjemny szmer, jaki sprawia to falowanie 
przeciwieństw. Ani jedna figura czy ona mileźy do 
świata nudnej peeudo-uczonej i pseudo-arystokra­
tycznej biurukracyi republikańskiej, czy do obozu 
ar^atokracyi prawdziwej, a właśnie d. ięii! temu 
wolniejszej od towarzyskiej obłudy, nie przechodzi 
przeii scenę, żeby rie powiedziała przyteir coś nad­
zwyczajnie charakterystycznego i zajmującego. Urok 
dyalogu stanowi zaś głównie to, że autor wkłada 
wszystkin w usta słowa takie, które najjaśniej 
i najdosadniej charakteryzują moment w sytuauyi, 
lub chwilowy n",st”ój duchowy mówiącego.

Oprócz tego „Świat nudów" ma jeszcze tę 
zaletę, że wszystkie jego role lź do uajmniejszei 
są dla artystów popisowemi Aby się na „Świecie 
nadów" nieskończenie bawić, trzeba tylko mieó 
przeii 3obą autorów na tyle inteligentnych, żeby 
" ydubyli finezyę całą z dyalogu. W sztuce tej tem 
łatwiej to uczynić, że aktorzy mniej muszą się 
tr iszczyć o tę stronę gry, którą nazwalibyśmy 
-„t,»rnperamentową“. Ż wyjątkiem Rogura i Zuzunny 

~dn i _ osób sztuki nie przebywa na scenie wiel­
kich walk, a nawet przejścia psychiczne tych dwóch 
osóu są raczej kłopotami sercowymi niż jakimiś ka­
taklizmami uczuć. Trochę charai teiystyki i trochę 
temperament u, ot tyle, aby post&cie nie były ma­
nekinami, ale ni*, za duże, aby znowu nie przygłu­
szyć tem subtelności dyalogu, wystarczy jeżeli 
wszystko, co się w sztuce mówi, wypowiedziane 
zostanie z odpnwiedniem zrozumieniem, Nie twier­
dzimy, żeby to było łatw m, bo potrzeba do tego 
nie tylko zwyczajnej aktorskiej intnicyi, lecz także 
wykształcenia i kultury wewnętrznej, uzdalniającej 
do wypowiadania ze zrozumieniem zdań o roz­
maitych -raźnych zagadnieniach i to w takiej for­
mie, jaaą posługują się sfery uczone, lub towarzy­
sko położone wysoko.

Otói pod tym wzglede™ sztuka szła wczoraj 
na ogół dobrze. W  pierwszej Linii dotyczy to obu 
przedstawicielek dwóch światów, ścier,■yjących pię 
z sobą na sceme, tj. pani Zapolskiej w roli hrabiny 
de Ceran i pani Cichockiej w roli księżnej de Re* 
v ''o. Pierwsza z wielką inteligeucyą przedstawiła 
główną postać ze ówiafa nudów, gromadzącego się 
na jej salonach. W  grze jej była naturalność i 
miara artystyczna, nie dopuszczająca do przerodze­
nia się tej postaoi w karykaturę. Przy tem mówiła 
pani Zanolska tak, że ze słów jej nic charaktery­
stycznego nie ginęło dla Błuchnczr Pan: Cichocka 
dobrze uwydatnia szczerość, otwartość i poczciwość 
księżnej de Reville. Troonę tylko za mało zazna­
czyła tę wyżynę towarzyską, która pozwał księżnej 
lekceważyć krępujące innych więzy i nie drzeć tak 
przed pozoram* iak inni. W uczonym Don Juanie 
de Bdllacu, p. Wolińskiego temperament pobijuł 
zanaato jego uczoną przewrotność i płaskośó. Przy 
większym spokoju i wnikauiu w treść tego, co mó­
wił, bj»by p. Ytoleńaki w scenie wykładu o miłości 
i schadzki w oranżeryi mógł daleko większy osią­
gnąć efekt. Miłą niespodziankę zrobiła nam panna 
Ogińska w roli Zuzanny. Objęła ona ją w następ­
stwie panny Czaplińskiej na pięć d.ii przed przed­
stawieniem i mimo to zwyciężyła trudności, jakie 
nastręcza ta rola. Temperament, jaki okazała w sce- 
uaen gniewu i zazdrości, intelif “intne zaznaczenie 
swojegn stosunku do świata nudów i prawda w 
przejściach od dramatycznego wybuchu do lirycznego 
nar ;roju i rvnagrodziiy to, że panna Ogińsna nie 
całkiem zdołała roli opanować pamię^owo. Panna 
Ordonówna dobrze odtworzyła sztywność i oschłość 
uczonej Angielki, a doskonały p»rę zakochanych

Oo do Rima- Muranów, to na kurs ioh wpły 
•wała dodatnia wiadomość, że towarzy stwo to 
jTż jakoby dobiło targu o nabyoie węgierskich 

ut i kopalń w Hernadthalu, stojących po za 
obrębem kartelu i psujących mu interes swą 
konkurencyą.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 23L90, węgierskie 186‘75, 

Angliobanki 124’20, Uuiouy 15525, Bankye- 
reiny 136'75, Lflnderbanki I l7 ’ti0, Ludwiki 
100'60, Czeri owieck'e 141-20, lillbethale 123 75, 
Renta papierowa 99*70, srebrna 99-40, au- 
stryaoL złota 9895, austr. renta wal. kor. 
98-65, węgijrsk* złota 98 05, węgienka renta 
wal koi. 94 95, dukać 11'41, frankówka 19,22i 
mar ki 23-61, ruble 2-65—.

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów dnia 
27 stycznia 1900. (Waluta koronował.

Usposobienie niezmienne, jeaynie ca do psze­
nicy lepsze.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 14-20 do 1480, na termina 18 50 
do 14-20, żyto gotowe 11 60 do 12-—, na termina 
11*— do 11*40, owiis obruczny gotowy 10*— do 
11-—, ua termina 10-— do 10 50, jęczmień pastewny 
luóO do 11.— , browarniany ll-BO do 14-—, rz«- 
pak 22 •— do 22*50, iniank. —--— do —*—, groch 
padtewny 11'50 do 12-—, do gotowania 13 60 do 
24-—, wyka 9-— dc 9’80, bobik 9 80 do 10 60, 
hreczka — •— do — ■—, Kukurndza nowa 11"— do 
11-40, stara 11-80 do 12-20. chmie" za 56 kilo 
80-— 100-—, koniczyna czerwona 120-— do 150'—, 
biała 80'— do 100*—, szwedzka 90 — do 150'— , 
tymotka 40’— do 60-—, spirytus paritaa Tarnopol 
gotowy 85-— do 36'—, spirytus na termina 36.—  
do 37-—.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa-
rzu. Kraków 26 styczni:

Na targu dzisiejszym ob.oty były wogól* bar­
dzo ograniczone, lecz ceny, z wyjątkiem żyta, któ­
re znowu cokolwiek się obniżyło, utrzymały się 
niezraienio: tu.

Płacono: pszenicę białą od 7.50—8.25 kor.
czerwoną 7.50—8.35 kor., żćłtą 7.60 do 8.25 kor. 
żyto 6.20 do 6.76 k., jęczmień browarny 6.50 
do 7.00 k., na krupy 5.75 do 6.— kor., owies 
6.40 do 5.80 k., rzepak 1 1 5 0  do 12.— k., konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —.—,
kukurndza —.— do —.— ’:or. wszystko za 60
kilogramów.

Gal. Bank dla handle i przemysłu.
§ Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 

Związku hodowców i handlarzy bydła wu Lwowie" 
z odbytego na dniu 25 .tycznia targu w Krako­
wie na Prądniku białym. Ogólnie spędzono na 
targ dzisiejszy 550 sztuk. Wołów opasowych 26 
sztuk, chudych 28, krów 34; świń tucznych 72 
sztuk, pragskicn 212, wieueńskich 179. Notoi. ano 
eony : za woły opasowe 56—66 kor, krowy 56 do 
59 k., świnie tuczne 69—72 la, pragssńe 68— 1 
k., wiedeńskie 60—67 k. Z tych przy sprzedaży 
osiągnęli; pp. WójcioRi 68—66, Związuk 56, Fener 
66. Targ byi słaby — wszyał,£o rpr*«i«no.

T E lE G R M ł! „PRZEGLĄDU” .
Wiedeń 27 styoznia. rJ ener Abenapost do­

nosi, że u jzefa sekoyi Rlumźelda w Pradze 
odbyła się konferenuya właśoioieli kopalń *-e- 
wiru K ladnu Obridowano nad kwestyą obe­
słania urzędu pojedna wozegc. Włuśoijiele ko­
palń oświadozyli w końou, żo do urzędu tego 
wyszła swy h delegatów, zynią to jednak ty l­
ko na dowód swej powolności wobeo rządu. 
Zaznaozają z góry, że na żądaniu robotników, 
o ile one są im aotychoz&s wiadome, przystać 
nie mogą i to samo oś- iadczą na konferencyi 
urzędu pojednawczego.

Praga 27 Stycznia. Sytuaoyi w rewirach 
czeskich prawie niezmieniona, Do zaburzeń 
nigdzie nie przyszło. Jutro zbiorą się dwa u- 
rzędy pojednawcze. w Pilznie i w Kładnie.

powiedział ie  przeciw ewentualnym w tej 
mierze uohwałomf wniesie zażalenie do trybu-1 
nałn administracyjnego.

Bogumir 27 styoznia. Pożar zniszczył do 
czozętu część fabryki oleju, wraz z wszystkiemu 
maszynami. Kotlarme matowano. Z zapasów 
nie wiele tylko uległo zniszczeniu.

Lamo szwa i :ar&kie 27 jtyoznia. Rada . 
związkowa wydaliła dwóch oudzoziemców, po* j 
szlakowanych o agitacye anarchistyczne i 
zarządziła śledztwo nrzec' v wydawcy i współ­
pracownikom pubiikacyi Ahnanaco soeialista, 
artarchtoo, szerzącej rewolucyjne i anarchiczne j 
tbndencye

?raqa 27 stycznia. T akz» wozorą, głoso- 
vanj na burmistrza nie wydało dodatniego i 

rezultatu. S-aroczech Srb otrzymał 43 głosów,! 
Pod lipny 42. Następne głosowanie odbędzie i 
się za dni ośm. Zgromadzona na galeryaoh i j 
przed ratuszem publiczność zgotowuła Podli- j 
pnemn gorącą owaoyę, a naigrawałi się z kan­
dydata Starouzeotow. Straż policyjna zm - 1 
woliła tłum ^obrany na pląsu Waedara do ro- ' 
zejśoia się.

Paryż 27 styoznia. Prezes gabinetu Wał- i 
deck-Rousseau wystosował do aroybiuknpa k s .! 
Richarda piimo, w którem fąda od niego nspra- 
wladliwienia się z powodu wizyty złożonej 
przeorowi cakonu 0 0  Asr-m.-syon: hów.

Peking 27 s ycznia Obiega pogłoska, że ; 
nowy następca tronu ma byó dnia 5 lutego 
proklamowany pod imieniem Clii-ku-ang oesa-, 
rzem Chin. Ludność w prowinc.y* on połnoo-, 
nyoh zachowujj się na pozór apatycznie nUo- j 
miast zaoho tzi ooawa wybuobu zaburzeń w 
prowinoysch południowych. j

Nisz 27 stycznia. Z ok&zyi drugiej roozni-,
oy zamir.no wania Milana Rouiendantem serb- i 
skiej armii czynnej nadal mu k.-ól Aleksander j 
atworzotą podozas ostrtme organizaoyi wej- 
s’.a rangę jenerała -rmii.

Barcbiona 27 : tycznia. Wczoraj zmarło tn 
na influencę 1*24 osób. * j

Londyn 27 stycznia. Pod przewodt-ouwem j
lorda Salisbury’ego idbyła się wczoraj rada 
ministeryalna celem zredagowania mowy tro - : 
nowej, którą w przyszły wtorek ma być 
oi wai t , parlament angielski.

1 *m~s zaznacza, że dla pokrycia kosztów 
wojennych będa potrzebne o wiele większe 
kredyty i spudziewa się, że parlament bez na- 
m j śł i potrzebie tej zadość uozyni. Pismo to 
dodaje, że rząd dobrzeby zrobił, gdyby zwołał 
resrtę ujilioyi i natychmiast wypłał do Afryki 
południu /rej c.iwartą brygzdę Lawaleiyi.

Paryż 27 styoznia. Cieśle zatrudnieni przy 
buaowl»"h na placu wystawowym, rozpoczęf' 
strejk. Żądi ją podwyższenie płao.

Dyrektor teatru „Columbia" Bolossy-Kualy 
został na żądanie Towarzystwa teatralnego are­
sztom any rod zarzutem kradzieży rekwizytów 
i dekora-yj

Sofia 27 stycznia. Arstryaoki minisier 
baron Cali nc. wczorajszej audyenoyi pożegnal­
nej otrz>mał ca księcia Ferdynanda wmlzi 
krzyż ordrru Aleksandra, tj. najwyższą deko­
racji ę bułgarską. Po południu odbył się na oze*ó 
barona Calla obiad galowy, na którym książę 
podnosząc zasłngi dotychczasowego aientr. dy­
plomatycznego Austro-Węgier w Soni wyniósł 
toast na czcić Cesarza Franciszka Józefa. Mi­
nister handlu odwzaiemn.1 się toastem na oześć 
Bułge^yi i k*. Fordi nanda. Wczoraj po połu­
dniu bar. Cali wrjeohul do Wied J a

Londyn 27 stycznia. Książę Orleański 
przyjmował dziś rcjaliatycznych deputowanych 
franouskioh, uwolnionyoh w ostatnim nooeeie 
przed trybunałem stanu w Paryżu. Wyraził 
on stanowczo wolę, aby walkę prowadzono da­
lej, zwróoił się z apelem o poparcie do wszyst- 
iioh, którzy kochają F rancję  i armię francu­
ska. Nadto zapewnił książę, że monarchia 
przywróci we Francyi wolność szkoły i stowa­
rzyszeń, i że wreszcie uwolni Francyę od ży­
dów i od intern*cyonalizmu

Pilzne 27 stycznia. Ponieważ tłumy przy­
brały dość groźną postawę wobec personalu 
kolejowego na tutejszym dworon wagonowym, 
a na dworcu towarowym nawet splądrowały 
dwa wagony naładowane węgiem, przeto mu­
siano na każdy z tych dworców wysłać po je­
dnej kompanii piechoty.

P .angaj 27 stycznia. Cesarzowa wdowa 
usunęła naczelnego dowódznę armii Jung-lu- 
jena i wielu wyższych urzędników z powodu 
iż podejrzewała ich, że są niezadowoleni z za­
machu stanu.

Br(lx (H..iewin) 27 stycznia. Z 4320 tuta1- 
szych robotników, tylko 1237 zgłosiło się do 
roboty. Spokój nie został nigdzie zakłócony.

Grac 27 stycznia. N-miostnik Styryi 
b iły  przewodniczący w radzie gabinetowej br 
Clary, przybył tu wczoraj wieczorem, zo­
stał przyjęty ofioyaluie i dziś objął urzę­
dowanie.

Beri u 27 stycznia Bank państwowy zni­
żył stopę prooertową od dyskontu na 5%%> 
a od lombardu na 6%.

Buenus Ayret 27 stycznia. Urzęłownie 
ogłasrano tu o wybuchu dżumy. Chorzy zootali 
izolowani.

Londyn 21 styoznia. Depesza erzędowr z 
Spearmtcamu donos., Ł°> Anglicy w walce w 
dniu 24 b. m. strać_i w zabitych 6 oficerów i 
18 szeregowców, w rannych 13 oficerów i 142 
szeregowców. Nie odszukano 31

Londyn 27 stjcznii. „Biuro Reutera" do- 
uosi z Ladysmith pod cLtą 21 b. m Między 
L-idysmith a Potgiatersdrift widać sześć obo­
zów bo srskich. Również widać w kierunku rze­
ki Tugelu nieprzyjacielskie oddziały konne, je­
dnakie nic nie wskazuje na to, jakoby Boero- 
Tfit zamierzali działa swoje cofnąć, owszem 
zdaje s»ę, źe ohoą nawet -tanowiska swoje 
wzmoonić. Angielskie działa obronne są od 6 
b. m. wzmocnione. Ladysmith jest teraz fakty- 
ozni nie do zdobycia Epidemia febry, dzięki 
trwa.iąoej posusze zmnieiszyła się, Wszystkie 
oddziały wojsk są zaopatrzone dostatecznie w 
prowianty.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hoteli restauracja i katr.arnia 

Lvow — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 27 rtyczma. Hr. A. Szepty- 

cL  i W. Pohorecki z Król. Pols. Hr. E. Łosioi i 
z Kocina. K. Poczek z Suchodola. Dr M. Sołtysik 
z Husiatyna. S. Orłowski z Preszburga. Dr E. 
Ourrez z Czerniowiec. F. Molrauer z Neustad. A. 
Feslau i W. Długoaz z Borysławia. Mikucki z Kra­
kowa M. Somersteiu z BurRanowa. W. Klingę i 
Z Wechsel z Londynu. S. Bo Dereni z Maydanu. 
1. Kictscl el z Budapesztu. O. Lauientz z Ro­
man u.
m s n a mm

K A D E 8 Ł A N E
Rubryka ta me pochodzi od Redskcyi, nie bierze taż 

ona na siebie za nic, żadne*' odpowiedzialności.

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, płcio­
wych i narządu moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. im n  na klinikach uniw. i 'Wiedniu, Berlinie 1 Paryżu

O P E R A T O R
mieszka obecnie pr« f u l. A kadem ickiej 1. Iji i ordy 

nuje oi >0 do 12 "ano i od 3 do d pc południo
Dr. dentysta Wiktor-Jankowski

j  iwów, E i tm ański I .  •>
leczy cuorouy jamy ustnej, w/konuje plombowanie, wyj­
mował., s zębów bez Lolu, wstawianie sztucznych w ka. 
czoku i w zlocit bez płj ty-

Z prowincyi rept-ocye osnutecznu się odwrotnie. 
 Przyjęcia prze: cal; dzien.

Specyalista chorót żoładka, uerek i pecTerza 
M*. W . W A LL 2 AUk

wykonuj* chemiczno-mikrosiepijne badania treści tych 
organów, w godzinach ordyna ĵjnych (9—10 i 8—4 przj 

ul. 'i. rau rD u ej <3  (w gmach" hr. Skarbkaj
Sztuczne zęby i platyny kupuje z Be.nna 

Gottlieb — ul. Karola Ludwika 1. 39, U  schody, 
I  piętro, drzwi 9; także listownie.

Kantor wymiany
c. k. uprt galicyjskiego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym Kursie dziennym, nie licząc 
żaduoj prowizji.

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN* 

pod firma .
AUGUST SCHELLENBER6 i SYN

we Lwowie ul Karola Ludwiko 1
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety i poleoa do ciągnienia 

1 lutego 1900.
PROM ESA 

na losy pańBtw. z roku 1869 cale po 30 k. za i ztuke 
n n n n n (piąte części) po 9 koron.

6 ł6 a n a  w ygrana  k o ro n  6 0 0 .0 0 0  
a względnie 5ta część.

Wydawnictwo gazety losowau „Nadzieja". Pra- 
mmaratt roczna r  P70 wa Lwowis, zl 1*80 na 

prowincH

W  szaolarsKah szybach „Marya" i „Elżbie­
ta", wybuohł strejk. Wycłano tam zandar- 
merye,

Łódź 27 styczni*. Fabryka bawełny Ro- 
senblatta opaliła się. Fod jruzam  murów, 
które runęły, sześciu robotników znalazło śmierć, 
pięciu iest oiężko ranny- h.

Sofia 27 stycznia. Organ rządowy Naro- 
dni Prava stanowczo przeczy pogłoskom > rze­
komo z^mierzonem ogłoszeniu niezawisło* ji 
Bułg»ryi.

3rilx 27 styozni*. W  18 szybaoh stawiło 
się do roboty nocnej wczoraj wieozorem 25 pro­
cent ogólnej liczby ronot—JLów W  1 ilku szy­
bach górnicy wypowiedzieli już phaoę.

Wojna w Afryce.
LOhdyn 27 stycznia Z  Pretory' telegrafują 

pod dniem 24 b. m. Dzisiaj wyruszyło z La- 
dysmith 200 lansierów pod os3ńxą silnego ognia 
działowego i karabinowego ; oddzi t ten jednak 
został zmuszony do odwrotu pomógłszy dotkli­
we straty*

Bruksela 27 stycznia. Telerramy prywa­
tne dzienników porannych donoszą, że dywizja 
Warrena straciła w walce pod Spnnskop 800 
zabitych i 1500 rannyob. Również artvlerya 
poniosła ogromne straty.

Londyn 27 stycznia. Depesza jenerałr Bui- 
lera z Pairmauscamp p^d datą 25 bm. god®. 
12 min 5 w południe donoń : Dy wizy a jene­
rała Warrena wyparła Boe.ów z Sp1 mskop. 
Z»,i tegoż dnia wie jzor-m Bnller telegrafuj* . 
Z ubi lewaniera muszę douiećó, że ; ak się dziś 
r»nn dowiedziałem, Warren tej nocy zmuszony 
był znowu od-iać Spionkop nieprr/jaoieiowi.

Londyn 27 styoznia. D aily  News donos., 
że rząd zamierza natychmiast po zebraniu się

{itrlan m tu  zażąa&ó 2o milionów fantów szter- 
ingów na koszta wojenne

iz  27 stycznia. (Z laby handlowej).
Obli a ii, i wedle nowegu svrtcmr w walucie koro­

nowej za 100 koron wartości uomiualnej, z wyjątkiem 
lobó, których kurs liczy sie od sztoki.

i 1 „,y< za iztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 9s-8u do .00 CO K lej Piwowsko - Czen -Ja ka 
pc 400 i o t  140-00 do J 42 00. Banka hiyoteczneg" po 
400 kor. 176— do 18F—. Akcyt garbarni w Bzaszo- 
wie po 4u0 kor. —-— do 85'—, Tor brdow” wa- 
, oni y Sanoku po 500 koron 98 — do 100 00 Banko 
ula handlu I przemysłu po 400 k. 97 00 do 98.00

lulsty zastaw ne za 10C ko. Ban*u hipot. galic. 
5 pro, losy a 50 laf z , 0 proc. prem. 109-00 do 1C"*70 
4 i póf pr i los. w 50 la 98-01 do 98'7( 4 proc los. 
w 60 lat tl'50 do 92 20. Bauka krąi i pół proc los w 
51 lat 99.1-1 do 100-30 BaiLiu kraś. 4 p.oc los w 57 lat 
95*60 do 96*30. — łoi kred gal.ziemsse4 proc. (I emi- 
_ya) 95 60 do 96-20, 4 proc. ioe w 41 i  pi “ latać’ 96-50 
do 96-20, .  proc. >os w 56 lat 95-00 do 9B 70,

O n llg i za 100 ko., dal. iand. propinacyjneg 4prc. 
97-40 do 98'10. Bukowińskiego fund gropin. 5 >roi 102-00 
do —•■— Kom. Banku uraj 6 pro- (H rmisyi) 100-30 do 
101*00. Kolejowe okalnt '.anua kra weg" 4 .proceniowe
Sc 200 koroL 95 25 do 96*95. Pożyczki Imaj. 6 proc. 103*00 

c —*—. 4 proc. a 189S r 94.30 do 96' , n_i.„ a Lwowa 
po 200 kora i 91 60 do 92‘80.

onety, Bulłi cesarski 11-38 dc 11-48 Napoleon 
dor 1912 do 19 22. Bubel rosj-iski papierowy 254 80 da 
256.80. 100 marak niemiećkicit 117*70 do 118'BO

Wiedeń 27 stycznia. 'Giełda towarowa). 
Cok-'.er (spokojniej 24 95. Nuftk galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 39-20.

Be. '9 27 soyoznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego) Banknoty 
nustry&ckie 84 60. Spirytus 46 90

paryż 27 styoznu.. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100-02 Mąka („Fleur 
de Paris") 26-16

Wisdei 27 styczni- Gieida zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 60 kłg.). PszaŁioa na 
na wiosnę 7 96—7-97, n, naj czerwiec 000 — 
0*00, na esień 000 —0*00; t^ao na wiot aę 
6-81 —6 82, na maj-ozerwie* 0-00—0*00, na je­
sień 0-00—0-00, kukurudnu ua maj czerwiec 
5-29—5;30, na ozery Fo-lipieo 0 00—O W, na 
lipiec-sierpień ODO—ODO; owies pa wiosnę 
538—6’39, na maj-czerwiec 0-00—0-00, n* je ­
sień ODO: zepak na styozeń-luty 00 00—00-00, 
na sieroień-wrzesień 11*76—11-86 olej rzepa 
kowy na rtyozeń-kwieoień 327,—33 V, Ten 
denoya ilniejsza. Pugoda : pochmurno,

BtatlfcpzęiZt 27 styoznia. JU ełJa zbożowa) 
(KorsżL w korouaoh i pc 6C k lg , Pszenioa ,na 
kwiecień 7-79—7-80, na październik 7-89--7-90; i 
żyi3 na kwieeień 6‘45—6*46- oy.iei na, iw ie 
oień 6D9—6*10; kukurndza na maj 50U —5D1; 
rzepak n* sierpień '‘.175- 1180 Oferty aa 
ptzenio^ m urn Chęć kunno, ograniczona. Ter.- 
deuoya: lepsza. Pogoda łagodnie. 'SA1

teaa?** <Lnjłta a i łs ą if  z fuatscSży 
l .4 »*■!> Ff<>X«uł3łl

1 isow ajt Listów zastawnych, Obiigacy* i losów 
przaiwowaBzafą bazpiatni*

11 -
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ł PRZEGLĄD z dnia 38 stycznia 1900.

(amerykański owies gnieciony) jako kasza Inb zupa, które to potrawy każdą 
razą gorącą wodą w i  O do 15 minutach sporządzić można są  zdrowe i lekkie.

„QuSker Oats“  jest wszędzie do nabycia.

Gatunek jego w najwyższym stopniu łagodny, nadaje się specyalnie do twarzy i dla tych osób, które posiadała delikatną 
cerę, nadaje świeżą aksamitną płeć, zapobiega wszystkim zmarszczkom skóry. Połączone ze wspaniałemi perfumami świeżych
fiołków, polecone byc może każdemu jako najlepsze i najdelikatniejsze mydło toaletowe.

Savon au Lait de Violettes, włożone między bieliznę, rozszerza niedościgniony zapach fiołków. Próbne kawałki no 15 et. Oryoi- 
nalne 75 ct. 3 sztuki 2 złr. 10 ct.

Otrzymać można : w  a p te k a c h , d r o g u e r y a c h  i  s k ła d a c h  m ó d  m ę sk ic h  ifcfu f ry z y e ró w .

S .  T s i 3 Ś : o " b l j © T 7 i - C j b L
Wien I  Spiegelgasse 8.

i P raw d ziw e ty lk o  po cen ach  p o w y ższy ch !
Skład burtowny dla Austro-Węgier

■A\ -*z

po lecana  
i M & P K r t a o b w B

NAJLEPSZY

z e z
WENIA OZlgCij 

OMATEKB0 MLEKA I

w a g i ĄUSTRO-
*BT•  kaoG nSfpoguarvąpb

R . n U F E K E  W t B O t S  V l/ł.
W *B+»

(JIEH,NIEMIEC i.Kd.
N A JttW Zl M lłE-T Y C ZIIł ŚRODEK DLA DZIECI 

MAJĄCYCH DOIEOUW6SCI ZOL&DKGWE I JELITOWE

Nadzwyczaj delikatny i puszysty, przy­
jemnie przylega do twarzy nadaje bia­
łości, świeżości i jest zupełnie nieszkodli­

wym. Cena pudełka 1 złr.

JAN IHNATOWICZ

e s m t w e e e e e e

Nakładem księgarni katolickiej

Dra WŁAD. S M O T O E O
w  Krakowie

wyszło świeżo dzieło pod tytułem :

Fryderyk Le Play,
ekonomista francuski

przez

Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego
(str. 133 w 8-oej.

Cena egzemplarza oprawnego w 
p łó tn o  angielskie 2 korony 1.50 gr, 
Na porto należy dołączyo 40 gr.

6 5  c t L
ddP* kiłogrsr* kawy alearć .juliij 

acbroci, aromatycznej, do u ii /u a  
jadp .  tylko w &*»<Uai Luoaarda uoiec 
jago Lwów Luoregu m. o kig. woreczk. 

ZrMtewyiyjka^do wszystkich miejscowości
& m a le e  b e n r o s m y  na pączki pć« 

ktlo a *  ct. tylko w handlu A <eonar- 
Aa B o l e c k ie g o  w« Lwowie, Batorego
A. Ma prowaoy; odżyła aię odwrotni*.

J L o k a l  na pracownię, 
waratat zaraz ao najęcia 
k O H S k a  1. 5.

Oj Sklepy własne: weLwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
'Ł,/t  n' a>fcach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte- 
t^ykach" drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich

magazyn lub 
ul. L y c z a

Dwa lub trzy pokoje
■meblowane z kuchnią lab .,ez zaraz do 
najęcia. Wiadomość: Ajencja dziennncbw 

Pasaż Haaumana.
jtęr .P o m im o , że wełna i rczhar po 

drożały o ..U pr. sprzedaje k u l i l i ' )  i  
m a te r a c e  po dawnych niskich cenach 
tylko specyalna pracownia i magazyn 
pościeli J o z e f  K łc liu ster , Lwów no 
pernika t> Cenniki gratis ___
U  A  iw a  smażona, znakomita na pąca- 
A U a i w  kj pćł kilo i złr. Marmola­
da niatinowa poi kilo 80 ct. Marmolada 
Muabeiek poi kilo i-i ct. poleca handel 
L e o n a r d a  S o i e c k i t g o  we Lwowie 
Bi. Batorego 1. 36.

Do wydzierżawienia
od 1001 loku folwark odległy S unie od 
Lwowa, milę oo kolei, 7oo morgow obsza­
ru. Blizsza wiadomość u  d r .  l . i n ie -  

w ie z t . i t ,  Lwów, Akademicka 10. 
k y d z e  kiszone w oaryłeczkach 5cio- 

kilowych za 2 zł. franco wysyła Markow­
ski p. Uście ruskie.

IY. ciągnienie nieodwołalnie 3. Lutego 1900

1 0 0 . 0 0 01 główna wygrana po
2 „ a po

koron wartości 
120.000 eto. etc. „ „

które po od^iągnięoiu 20 pr. gotówką zostają w ypłtoone ; pozostają jeszcze w 3-cfi
ciągnieniach

W ie lk ie j d o b ro c zy n n e )
L o t e r y i

na korzyść tow. poliklinicznego (szpitala) wylosowano i gra każdy los jeszcze we wszystkich
3-ch ciągnieniach bez dopłaty,

§ Ę T  3 L utego 1900.
Losy tylko po 1 k o r o n ie  otrzymać można we Lwowie u : Kit* i Stoff, dom bankowy; M. Klarfuld, dom

bankowy; Karmann i Feigenmann, kantor wymiany; Samuely i Landau, dam bankowy; August Schellenberg i Syn, 
dom bankowy; Sokal i Lilien, dom bankowy ; M. Jonasz, dom banko- wy; M. Feigenhaum, dom bankowy, Lwów

Poszukuję

„i.eonardowka"

dzierżawy folwarku od 150 do 200 mor­
gów, dobrej sieml od l kwietnia albo 24 
czerwca. S L  K o w a l e w s k i  O le s z y c e

niezrównanej dobroci stara Żytnia wódka 
bateika 1 zł., poł outełki oo ct. poleca 
Handel L e o n a r d a  S o le c k ie g o  Lwów 

fiaturegu I. 2.
„ y b o r u a  kawa pół kilo 75 ct. „Śy- < 
w f ryusz“ ul. 3 Maja 1, 2 Lwow.

CHOROBY W ENERYCZNE
obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
k o b ie c e  i narządu moczowego leczy 

radykalnie z p e e y a U s I a  
D r .  r i l l S t l l  KażmierzowBka 3, 11 p.

N a  k a r n a w a ł  (Jbapeau-Claqne atła­
sowe po zł. 5 i b poleca Antoni Kafka 
(przedtem A. Kożeloozek), Lwów Halic 
ka 4.__
~ O soby p o trzeb u ją ce  dyskretnego 
i wygodnego pomieszkania w celu kuracyi, 
mogą znaleśc wraz ze wszelkiemi wygo 
dami u bezdzietnej Mauame pod W  i l -
heimJLna, L a  ó w , p o w ie  r e s t a n t e .

l i p l l e p s y a .  Ktokolwiek cierpTnapa 
iaeskę, kurcze i inne podobne choroby ner 
wowe, niech zażąda broszury o takowych 
utrzymać można darmo i oplamię ud 
iśchwanen-Apothehe, Frankturt a/Al.

O fic y a liw tO w , g u w e r n a n t k i ,  
b o n J  o t 'a l  w s z e l k ą  d o b o r o w ą  
m ę s k ą  i  ż e ń s k ą  s ł u ż b ę  b ió r t i  
F r .  Z a g ó r s k i e j ,  L w ó w  U ’. C h o -  
r ą ż c z y z n j ^ l .  7 .

Inteligentna panna
znająca deskonale krawieczyznę, krój, oraz 
obowiązki panny służącej, poszukoje za 
raz posady. Chętnie godzi się na wyjazd.

Łaskawe zgłoszenia O p a l iń s k a ,  
R z e s z ó w , plac Kilińskiego ó, _ * s

Od dawien dawna ze swej debreei i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego poleca HANDEL ^  ,

W. ADAMOWICZA?
w BRODACH na pogranicza reeyjskiam

funt „Familijnej" bardzo dobrej . . . > ł-40
funt „Melanje do Meecau" w u ryg. opakowań
funt „Imperial" Cesarskiej 
funt „Okruchów" z naf

w eryg. opak. 
herbat

2 50
150 

kwiatowych 1*20
Znakomita KAWA „CEYLoN" frueo » kil# I M  *

Goliath- Kawa słodowa
królewskiego browaru w Steinbruchu jest najpożywniej- 

szy surogat kawy.
Wyrabiany jest we własnej fabryce, a tego taniego 

słodu, s którego palono jost tei sławno i powszachnła 
lubiano

Goliath- Piwo słodowo
profesorów uniwersytetu Dra 

iny’tfO 1 Dr.
które . 
Benedikta we

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Maatowiki,

est priez
iednlu 1 praes Dra Koraay’ego 

tly’ege w Budapeszcie i używane jest z najlepszym akt 
kłem przy cierpieniach nerwowych, niedokrwistości, ni 
etrawnoóci i ogólnych osłabieniach.

Goliath- Kawa słodowa
jest najlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą kąwą; a 
mawiać można w generalnej reprezentacji:

Ig n sz  L an d au er i  Syn ow ie, B u d ap eszt
G O L I A T H -  Piwo słodowe

zamawia się u generalnego zastępcy na Aaatryę:
Anton Koretz,

• w r  W ie m , X V L U ..  B t a n d g e a ie  N r. 1 3 . W R  
^ ^ ^ ^ ^ e^szystkich hąndlach towarów korzennych i kolonialnych-

Ko-

Da P. T. właścicieli koni!
Największy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer, firanek, 

kap na stoły i łóżka itp.

znajduje sio w a rladzie dywznów „Au, 
Loutto we Lwowie, ul. Sykstuska Nr. 
6 albo we Wiedniu, IX Hahngasse Nr 88.

TAKŻE
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
N e J ta n M e  ź r ó d ło  z a k n p n a

wszelkich możliwych g a tu n k ó w  
dywanów, firanek, portyer, oho 
dników, k a p , koców , kołder i 

d e r  tsa k o n ie

J a  A n n a  C s il la g

ze swemi 185 centymetrów długiemi 
włosami, olbrzymiemi „Lożeley" doata 
łam takowe wskutek 14-mleslęczzcgo 
używania mej własno wynalezionej po­
mady. Takowa uznana została przez 
najsławniejszych lekarsj; jake jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów, de 
przyspieszania wzrostu, do wzmacniania 
korzeni. Przyczynia się dla Panów do 
0‘rzymania silnego rozrostu brody i na­
daje już po krótldem użyciu włosom 
Da głowie i brodzie naturalny połysk 
i obfitość, ochrania takowe przed wcze- 
snem posiwieniem, zż do najpóźniej­

szego wieku.
C e n it  j e d n e g o  tyarleikm  1 i t r .

i  K ir., S  z ł r , S  i t r .  
Wysyłki pocztą codziennie za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy, lub za 
zaliczką na cały świat z ‘ fabryki, do­
kąd wszystkie zamówienia przesyłać 

należy.
ANNA CSILLAG, 

Wien I., Seilergaue 5
We Lwowie do nabycia u B. Feina, 
skład towarów modnych „Grand Hotel".

Specyalny oddział dl*, pra­
wdziwych perskioh i oriental­
nych dywanów i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodni­
ków, po bajecznie niskioh oenach. 
Illuśtrowane osnniki gratis i franco
Wszelkie listy i zapytania adresować 

należy:
D o  z a r e ą d u  W t e d e ń k k ie g o  
J |a g a z y n n  -ALI L O W R R "  we
Lwowie, ulica Sykstnaka 1. 6., albo we 

Wiedniu, IX. Hahngasse nr. 33.

Okruchy Herbaciane
piękny liść z najszlachetniejszych 

1 gatunek złr. 3.20 \
7 -  i

gatunków, wysyłam za zaliocką: 
kilogram franco 

2 gatunek „ 2 — /  z opakowaniem.
Thee & Bom Importeur, Brunn.

I I  A I T D L
król. prusld nadworny dostawca, Berno (Morawa).

Najtańsza sita r u c h a  
B ern h ard a  m o tory  p etro lin o w e  I 

lo h o m o b ile  petre lin o w e
są do wszystkich celów przemysłowych i gospoda, 
czycb nijlepsta i najtańszą siłą ruchu, bezwonna 
bezdymna i zupełnie bezpieczna, wolna od kouce- 
•yi i bez maszynisty, bez szybkobiegaczy, koszta 
wprowadzenia 50 Oo 8o pr. tańsze od motorów ga ■ 
zowych, naftowych, parowych i elektrycznych Cen­

niki bezpłatnie.
Cr. B e rn U a r d t f is  H ó h n e ,  c. k. uprzyw. fabry­

ka maszyn, Wien XII, Scbónbrunnerstrasse 173.

K r o p le  i o l a d k o u e
B r a d y ’e g o  

(przedtem Msrfoceiekle Krrplo* żołądkowe)
iponądioM w avtom -T.ii«r- K ftp ig  T en  O n g a r n  w s»toM .T i.n  H o p ig  w en
K a r o la  B r r d y  w  W ie d n iu  L F I e l s c h s e r k i  1.

. .Sehiikmąrkę
•tary i znzny środek locznicay dńriijącj snnkosslcio I
wzmacniająco u  żołądek przy przaaiko

Innych dologlGoódach.
w trawialń i

Cena ftetzkl 40 et, podw. flaszki 70 et.
Muszę zwrócić uwzgę powtórnie, ze moje krople żołądkowe osęetekroć 

fałszowane bywają. Należy zwrócić uwzgę przy zakupnie na powyższą markę 
ochronną z  p o d p ln e n i B r o d y  i wszystkie wyroby jako nieprawdziwi 
zwrócić, które nie 14 powyższą marką 1 p o d p is e m  C. B r o d y  zaopatrzone

K ro p le  ż o ł ą d k o w e  a p t .  K. B ra d y
(dawniej Mariacelskie żołądkowe krople)

«& w cx«fwonf pqd•Łka opakow»H« i obriEtm Matki BosJdtj MariadtlskUj 
(jako marką ochronną) zaopatnone. Pod marką ochronną /  

moai eie znajdować podpia 
Czężd składowe podaae.

Prawdziwe krople żołądkowe są do nabyda we wszystkich aptekach.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych 
dać do psbHomej wiadomości, że

restauratorów, mam zaszczyt po-

P i w o  o k o c im s k ie
spnedają na szklanki tylko nastęjąoe firmy :

N a f t u ła  l o e p l e r ,  ul. Trybunalska 12.
Jirneld W ., Hatorego 18.
A d le r  91., pl. Akademicki.
A g ;id  J a k ó b  Krakowska 25. 
l is .  u u i  H e r m a n  ul. Czarneckiego. 
D o r l m a n  A  Skarbkowska.
D r n c k e r  E l i a c  Gródecka.
E d w a r d  H e llw lg ;  Kopernika. 
E r i i e l i  J ó z e f  (Kawiarnie Teatralna). 
F r le d  J a t  ć b  Bynek 13 
G a r f ń n k e l  O ., Sykstuska 2. 
t ir tk n fe ld  J a k ó b ,  Janowska 7. 
H e r a ld  A n to n i, Sykstuska 14. 
l l e l l m o n  W ., ul Kazimitrzowska.. 
H n n d o e r k e r  J . ,  plac Smolki, 
l i k ó w  J .  Halicka.
J a k ó b  H e l l e r  Sobieskiego. 
B e e l k l e w l e s  A n to n i ,  ai Wałowa 13. 
K e e l e w e b l  W ł * d „  ni drAdsnka 79. 
K r e m  e r  E r n e s t  Park Kilińskiego. 
K r e t t m a n  M - Krasickich.
K e a i i l e r  D .  Pańska.
JULeil A .,  Kopernika.
H . l i e l g e l  pl. ćhorążczyzny. 
K r e n n d le r  J a k ó b ,  pl. Bernzdyńsld. 
L e m c l  S., ul. Uró'i«cks 54 
Ludwig Jan, ni Krakowska 7. 
Ł io p a c iń a k i W , Gródecka 
LAwenbek J»n 1'rybunalslra 4. 
L e n o b e l  J .  Szpitalna.

M . M a k o w a k l, Krasickich. 
N o w o i e n l n k  J .  Kopernika. 
F e m e r a n s  M. Byner 7. 
P r n y b y ls k J  K .,  ul. Teatralna. 18. 
P t e t r n y e k l  E d w a r d , uL Pańska. 
B e l c h  B eu n n el, Bynak 5 
B o t b b e r g  A b r a h a m , ul. Każnie- 

rzowsba ,
R u d z iń s k i  A n t., Restauracja ko­

lejowa 
B e la  H . Jagiellońska.
H o th b er R  M a i ,  ni. Bema. 
b o n n e n s c l ie ln  A ., rug Gródeckiej 

i Solami.
l a l z b e r g  H ., uL Kolłątąja, róg Ka- 

siinierzowskiej.
S c h a p ir a  H. Bynek.
S e b w a r a e r  Os Ian, ul. Gródecka. 
S te h a ll S .  Kamimierz. 
I t e l m a o b ó o  J a n ,  Chorąiczyaa A 
W a ż n y  J a n  ul. Czarneakiego.
A . C b . W e l s s b e r g ,  Gródecka. 
W o llta c b  H  a l Gródecka 
A . W a n k ,  Zyblikiowicza 42. 
KŁm°*t I i., ul. Każmierzowika 
t y c z y ń s k i  L e o n a r d , al. Zybli 

UewicM 1 
Z u r k e r m n n n  J . ,  Zimorowioa 18. 
Z u c k e r m a n u  8 . ul. Leona Sapiehy, 

alwe hecskoWego O pp'■łlr»E. ustępstwo i

OZYA8ZA WIKSLA i Syna
n i .  B o g u s ł a w s k i e g o  1. 1 3 . Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u pana

» . W IDM EM  ulica Sykstuska I. 14.
Teleioa Nr (48.

N» pnyszłośó ogt&szAĆ będę kutkde] uiedmeli w piamnoh lw o w  
akioh nAswiakA reetaoraturów, któray pśtm okocimskie spraedają. a 
M dto AActrsagAm nobie wystąpić w diodae iądowej praeoiwko *pre«- 
la iy  oboego piwa pod murka okocimski ago

b e  U b  k rew ir w Oksslnls

A. KHZYSZT0F8WICZ
L w ów , p la c  H a lie k i 1. 2

Dywany, Materye na meble, 
Firanki, Portyery, Chodniki.

W ybór kolosalny. Ceny miwno.

poleea 
H a k a t y  
U o b e l ln y  
P a r a w a n y  
E k r a n y  
P o d u s i  .1 
J S e sn tj  t u r e c k i e  
S z a l i k i
F u t r a  p o d  n o g L

Koszule
męskie, krój francuski, n i jm o d -  
niejsse przody pikows, morowe i 
jedwabne od 1.75, kołnierze, man-, 
czety; ohusteozki, skarpetki, kr&-| 
waty, rękawiczki, lakiery, spinki, 

wybór Olbrzymi

G ó rs k i  i S z y d ło w s k i
Lwów, plao Maryaoki 8.

1 9 0 0 .
N a  k a r n a w a ł  

N a j n o w s z e  t n r y  k o t y l i o n o w e  
O R D E R Y  

Porządki tańców.
W f t o  C o n f e t t i  W i

polsoa magazyn
firmy

Kauczyf i ski  & Oborski
ul. Karole Ludwika 7 Lwów, filj* 

Halicka 6. 
C E ł T a i T I K I  a - S t .J k .T X S .  

T a n i e j  u l i  w  W ie d n iu .

K o n ik i, e le k try k a , lato, czy do­
stało lekkiego pomięszania zmy­
słów, ozy może, oo nis daj Bo­
że zasłabło naprawdę. Oozeku- 
jąo nieoierpliwie odpowiedai 
przesyłam serdeozne ucałowa­
nia i uściski.

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, w ztarzzym wieku, W 
zakresie ogrodnictwa zupełnie wyksatałco
ny, może się wykazać długoletnia praktyką, 
poszukuje trwałej posady w kraju lub za­
granicą, za skromnem wynagrodzeniem, 
zarówno uprana się udać co do penart 
odwrotną poestą , Adrea : A B. ogrodnik, 

poste restante Rehalya.

Najwyborniejszych
*/, kl j. C u k r ó w  d e s e r o w y c h  ja* 

ko t o : p o m  d h l ,  c z e k o l a d k i  
etc. złr. 1 * 0 .  „

>/, klg. B i s k w i t ó w  a n i .  i  H e r ­
b a tn ik ó w  z ł r .  1 

l/, k it K a r m e l k ó w  m ie s z a .  
myCb c t .  7 5

poleca codzień świeże
H .  T R  E T E R  

włzściciel parowej fabryki czakolady i 
cukrów

L w ó w , p la c  M a r y a c k l  7
róg ul. Kopernika.

Kupujmy znakomite wyroby własne, 
precz ze sprowadzaną tandetą l

... DULSchnidlir iI fekirz* tifilmwip I fizyka

Tylka ppąwdżiwjfi k umimenm .rV, idnp
usuwa czasowggluchofe, 
MzutzifnuniwuKath

jj I przylepiony shreh, naynUł 
wypadkiclLzidiwniinla

 > Do nabycie pi3ił. u fis/
szkj wcaize sposobem uły cis je dynie w apfsea

I PlirrRA MIKOLASCHA WE [WOWfE

Pąpier a febryki Czerlańnkiej. Drukarnia Narodowa SfcaruiZawa Maniackiego

Pianina W f  i
bardzo trw ała 

p ię k n e  w  to n ie

T .  S l x T x r i a ^ L © 3 s : I
W E  L W O W I E .

Lwów,

Grajacy na 
S T  T  Ś .  Z  E  

otrzymają Ą  kawałki na aytrę 
i katalog *r gratis n 

J. Naukirohnar, Q8rkau, (BtthmsR),
uL Kopernika L 9,

I


